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Za dwa tygodnie rozpoczną się wybory 
do naszej Rady miejskiej. Statut miejski 
podzielił wyborców miasta Krakowa na 
trzy a raczej pięć kast, z których każda 
glosuje osobno, każda zamyka się w pe­
wnej wyłączności, chociaż nie każda do 
wyłączności tej przyznać się zechce. Jak 
wobec tego podziału na koła i kółka za­
strzeżonym będzie interes miasta, ten in­
teres, który tu w pierwszym rzędzie roz­
strzygającym być winien — dzis jeszcze 
powiedzieć trudno. Ale to jest niewątpli- 
wem, że dawno już wybory do Rady miej­
skiej nie odbywały się wśród tak trudnych 
jak obecnie okoliczności, dawno już Rada 
nie miała przed sobą tak trudnych zadań, 
jak .te, wobec których znajdzie się nowa 
Rada.

A trudność ta na tern głównie polega, 
że siły finansowe miasta są już bardzo 
zaangażowane przez pierwszą pożyczkę i 
coraz większe a nieuniknione wydatki za­
rządu, a z drugiej strony w mieście, któ­
re jest w rozwoju dopibro i zmierza do 
zajęcia stanowiska wielkiego m iasta, jest 
wiele, bardzo wiele do zrobienia, ażeby 
stanowisku temu godnie odpowiedzieć. Sto­
sunki sanitarne fatalne, przemysł prawie 
zupełnie bez opieki, zarobkowość wymaga 
koniecznie silniejszej podniety, z potrzeb 
umysłowych ludności wiele jeszcze nieza­
spokojonych, sprawy dobroczynności naj­
gorzej zorganizowane, a to wszystko W al­
czyć musi z trudnościami tkwiącemi w fi- 
nansowem położeniu miasta i jego ludno­
ści. Już nie jest Kraków malem miastem, 
ale jeszcze nie jest wielkiem i. w tym 
stanie przejściowym właśnie jest najwięk­
sza dla zarządu miejskiego trudność.

Nie łatwy więc jest obecnie wybór 
członków Rady miejskiej i większa niż 
kiedykolwiek odpowiedzialność spadnie na 
wyborców i wybranych. Ażeby tej odpo­
wiedzialności podołać — trzeba kwestyę 
kandydatur traktować bardzo poważnie i 
bardzo sumiennie. Łatwo jest napisać kil­
ka nazwisk na kartce i rzucić do urny, 
ale trudno bardzo uczynić to tak , aby 
mieć to przekonanie, że za wybranych 
można całą wziąć na siebie odpowiedzial­
ność.

Powiedział Giirardin, że „każdy naród 
ma taki rząd, na jaki zasługuje**. Stoso­
wać to można tylko do narodów w o l­
ny c h .  Ale tu, gdzie chodzi nie o naród 
lecz gminę — nie o rząd jakiegoś pań­
stwa, ale o w o l n o  w y b r a n ą  reprezen­
tację i starszyznę gminną — tam owe

słowa francuskiego publicysty najzupeł­
niejsze mają zastosowanie. Taką będzie 
reprezentacya i starszyzna gminna, na ja­
ką zasługujemy, bo ją sami sobie mamy 
wybrać. Jeżeli nam dobrze z tern, że do­
tąd zawsze w Radzie tworzyła się kote- 
rya, która sobie za zadanie wzięła podko­
pywać stanowisko k a ż d e g o  prezydenta; 
jeżeli dobrze nam z tem, że w Radzie 
rządziło kółeczko małe, a reszta słuchać 
musiała; jeżeli i nadal chcemy mieć ta­
kich członków Rady, którzy zaledwie raz 
na kilka posiedzeń się pojawiają, albo ta­
kich, co jako referenci spraw na porząd­
ku dziennym zapisanych, akty sprawy zo­
stawiają w domu; jeżeli 'chcemy, ażeby 
repreze ntacya gminy, zamiast być usta- 
wodawczem i kontroiującem ciałem, gu­
biła sie w szczegółach wykonania i przez 
to aż nazbyt często wykonanie samo utru­
dniała a nawet niemożliwem czyniła — je­
żeli t a k i e j  Rady potrzeba, to ją mieć 
mużna każdej chwili i bardzo tanim ko­
sztem, bo prostym tylko wyborem tych 
samych co dotąd członków Rady. A za­
strzegamy się, że mamy tu na myśli nie 
wszystkich, ale niestety wielu między u- 
stępującymi członkami.

I bardzo być może, że taką Radę mieć 
będziemy! Obawę tę uzasadnia okoliczność, 
że jak dotąd przynajmniej j a w n o ś ć  zo­
stała prawie wykluczona, z akcyi wybor­
czej. Pomijamy, że bardzo wielu kandy­
datów już rozpoczęło akcyę — i nieraz 
bardzo ożywioną — ale najzupełniej po- 
k ą t ną .  Ale i sam komitet, wybrany na 
owem sławnem zgromadzeniu w sali ra­
dnej — jakąś się dziwną otacza tajemni­
czością. Wybrał komitet z pięciu, który 
ma stawiać kandydatury, ale który działa 
tak, aby o działaniu jego nikt nie wiedział. 
Prócz tego popełniono ten kardynalny błąd, 
że chciano wszystko zcentralizować, bo 
nietylko komitet nie podzielił się na sek- 
cye według kół, co wydawało się konie- 
cznem wobec obowiązującego statutu, ale 
nawet przez zbyt małą liczbę członków 
komitetu ściślejszego stracił bezpośrednie 
czucie z wyborcami. W ostatniej dopiero 
chwili wystąpi on ze swymi kandydatami, 
i stanie się, co najczęściej się dotąd działo, 
że mimo Całej wolności wyboru, nieprzy­
gotowani wyborcy znajdą się co do kan­
dydatów pod pewnym naciskiem komitetu 
ściślejszego, czyli że pięciu ma myśleć 1 
działać za cały ogół i kandydatów mu 
narzucać, A dodajmy, że z wyjątkiem je 
dnego, cały zresztą ten komitet ściślejszy 
składa się z reprezentantów jednej tylko 
koteryi — rządzącej, skutkiem czego wola

tej koteryi miałaby rozstrzygać o całem 
trzechleciu Rady miejskiej.

Trzeba sir z pod tego wpływu raz już 
wyzwolić! Trzeba, żeby więcej niż dotąd 
wzięli akcyę w ręce obywatele zupełnie 
n i e z a l e ż n i  i niezwiązuni z ową kotery ą ! 
Trzeba, żeby się wyborcy raz już „wye­
mancypowali “ z pod wyłącznego tej ko­
teryi władania Niech kandydaci i przy­
szli radcy miejscy, przez zaufanie wybor­
ców wyjdą z doł u ,  a nie będą narzucani 
z gór y .  Niech akcya wyborcza rychło 
wydobędzie się na  j a w,  zamiast nurtować 
pokryjomu, i niech się wybory staną ak ­
te m  p u b l i c z n y m ,  zamiast stawać się 
prywatnym wskutek tego, zo naprzód i 
najsilniej rozpoczęła się o s o b i s t a  akcya 
tego lub owego kandydata, akcya p r y ­
w a t n i e  za sobą i dla siebie prowadzona.

Do sprawy wyborów oczywiście powró­
cimy jeszcze nieraz — dziś chodziło nam 
głównie o zaznaczenie, iż trzeba w dzia­
łaniu wyborczem dwie przyjąć zasady* 
j a w n o ś c i ,  a zarazem zupełnej n i e z a ­
l e ż n o ś c i  działających kół od koteryi, 
która jak w Radzie samej starała się w 
partyjnych a nie ogólnych celach wszyst- 
kiem zawładnąć, tak samo też i akcyę 
wyburczą chcia ła wziąć w monopol. Niech­
że obywatele, wyborcy miasta Krakowa 
wcześnie się postarają o to, aby nie wzię­
to ich — w arendę.

Bez publicznego wezwania, bez utworzenia ja­
kiego w tym celu komitetu z p o w a g a m i  na 
czele — zebrano v  j e d n y m  d-ni u i wjednem  
tylko mieście Krakowie, przeszło 300 złr. na 
s p r o w a d z e n i e  z w ł o k  M i c k i e w i c z a .  — 
Dalsze w tym celu składki w naszem mieście 
płyną nie mniej obficie — a nie wątpimy, że 
gdy spisy pierwszych składek za pośrednictwem 
naszego pismć^ rozejdą się po kraju, za przykła­
dem obywatelstwa krakowskiego pójdzie obywa­
telstwo całego kraju. W datkacn, któreśmy wczo 
raj zapisali, reprezentowane są wszystkie katego- 
rye zamożności, od tych począwszy, co -są tak 
szczęśliwi, że mogą na cel zacny rzucić 1 ilka 
dziesiątek guldenów, do tych, którzy z dziesiątką 
centów liczyć się muszą. Jakiś zapał ogari ał 
ogół — i wyraził eię zaraz nie słowem lecz 
czynem.

Dlaczego to się stało? Wszak od dawna mó­
wiono o sprowadzeniu zwłok Adama do rodzin 
nej ziemi i złożeniu ich tam, gdzie królowi my­
śli polskiej jodynie przystojne miejsce — na Wa­
welu. A jednak przez całe lata nie wpływały 
na ten cel takie ofiary, jakie te dni przynoszą. 
Wdzięczność za to należy się — w pierwszym 
rzędzie głpwie miasta, która w danym razie i 
sercem jego być umie, prezydentowi, jako wnio­
skodawcy na ostatniem posiedzeniu komitetu po- 
mnikuwego. Ale nie mniej należy się wdzięczność 
i naszej politycznej „straży pożarnej" Prosimy 
tego za żart nie uważać. Dlaczegóż nie no.m,

podziękować tym, co stawiając opór myśli pre­
zydenta, co traktując ją wobec syna Mickiewicza 
w sposób prawdziwie kramarski — pobudzili do 
większej energii wszystkich szczerych zwolenni­
ków projektu sprowadzenia zwłoK Mickiewicza, 
i wywołali tak piękny objaw opinii publicznej? 
Żebyśmy najpilniejsze w tej sprawie pisali arty­
kuły, nie byłyby one tak wymowne, jak wczo 
rajszy wykaz składek, zaczyn-, ącj mę od dafiro 
50 złr a zakończony datkiem j e ^ o e g o  centa. 
A te składki, to głoe protestu przeciw tak co naj­
mniej dziwnemu traktowaniu sprawy, z jakim się 
wniosek dr. Weigla spotkał w komitecie.

Zapyta kto może — dlaczego właśnie w tym 
roku ma nastąpić sprowadzenia zwłok Adama?— 
Odpowiedź prosta; Jak prezydent Weige. we 
wczorajszym liście przypomniał, sprawa ta toczy 
się od czasów prezydentury ś. p. Dietla 1 dotąd 
załatwioną nie jest. Ileż lal jeszcze niuzalatw.ońą 
pozostanie? Jak długo czekać będzieMy musieli 
na złożenie w ojczystej ziemi zwłok tego, 00 tak 
prostemi, a tak głębokiemi słowy mów kro  tej. 
Ojczyźnie:

...........................Ty jesteś jak zdrowie,
„Ile cię trzeba cenić ten tylko się dowie
„Kto cię s t ra c ił ...............“

Okazujo się, iż na chwilę tę poty czeirać Dyło 
trzeba, póki się opinia publiczna nie z n i e c i ó r  
p 1 i w i. Bo wobec tego, iż koszta tego przedsię­
wzięcia s4 stosankowo bardzo małe, iz do Wyko­
nania tej myśli nic trzeba nawet takiego trudu, 
jakiego sprawa pomnika wymaga — zaniedbanie 
sprawy lej niezem wytłumaczyć się nio da, i 
chodziło tyiko o przełamanie tego dziwflego nie­
dbalstwa, aby projekt sprowadzenia zwłok Wyko­
nać. Zaniedbanie to już jert pokonanem Począ­
tek do tego dał prezydent, postawieniem swego 
wniosku — tego zaś. co najlepszym jest bodź­
cem, z n i e c i e r p l i w i e n i a  opinu, dokonała 
szanowna opozycya, swujem ze Wszech miar obli 
rzającem postępowaniem. Dziś trzeba sobie tylno 
powiedzieć, że w tych kilku miesiącach .ai e 
nas od rocznicy śmierci Adama dżielą, wykona­
my wszelkie, nie tak znowu trudne czynności 
przygotowawcze, że w ty m  r o k u  nastąpi spro­
wadzenie zwłok, trzeba, żeby się znaleźli ladzie, 
którzy się tą sprawą z całą energią zajmą — a 
rychło się okaże, jai płonnemi były zarzuty sza­
nownej opozycyi, jak błahemi wyszukiwane przez 
nią trudności.

Sprawa pomnikowa nie tylko na tem nie ucier 
pi, ale przeciwnie, popenniętą będzie naprzód, 
(idy zwioki Adama spoczną w śród nas, gdy ty­
siące napłyną do Krakowa na ten akt uroczysty, 
z którym tylko chyba pogrzeb Kościuszki mógł­
by pójść w porównanie, to i fundusz pomnika 
wziośnie szybko, i komitet w tym wspaniałym 
objawie znajdzie bodziec do przyspieszenia spra­
wy pomnika, która wlecze s: ę tak nieskończenie 
powoli.

Wycieczka fV Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich na Kujawy.

(Dokończenie).

Prze jechaliśmy Montwy, zapisane krwawą cy­
frą 13 lipca 1666 roku na smutnych kartach na­
szych dziejów.

Z bratniej ręki rokoszan Lubomirskiego, gna­
nej żąozą zemsty i n.ezgodą, padł tutaj kwiat ry­
cerstwa polskiego, blisL. 4000 bitnych kawale­
rów wsławionych w bojach Os&rnieckieg*. Król 
Jan Kaźmierz i przyszły bohater z pod Wiednia, 
Jan Sobieski, opłakiw-li ich zgor nieszczęsny. 
Wczoraj rozjaśniły się aapewne w niebieskiej krai­
nie ich czoła ns widok bratnio, zgodnie złąeżo- 
nych synów Polski pouczonych doświadczeniem 
nabytem w niedoli...

Ej B&hoża, Banoża,
Same łęg. niziny,
Szum bisów, łan oboża 
I  donny doliny

— tak śpiewa mazowiecki 1 iłu.Ib a poza tą Ba- 
bużą, przez któią jedziemy, widźąe zdała Gorę i 
Szarlej, już zarysowuje się kruówieka kolegiata, 
niedyś katedra kuj a tona, dominująca nad Gopłem 
i Kruświcą, niegdyś stolicą Lecliitów a dziś skro­
mną mieściną, u której stóp stare Gopło, nasze 
morze polskie, tajemniCzemi śzepty dawne po­
wtarza podanie o Popielach i tych myszach, co 
choć Chwostka zjadły —  nie zjedzą tych, którzy 
im się zjeść nie pozwolą.

Po zwiedzeniu kolegiaty, którą kż. prałat Si­
mon gościom otworzył i pokazał, powitał p. A l­
to n  s M o a z c z e ń s k i  gości sórdbLżną przemo­
wą u stóp ruin kruświckiej wież^, zlpraozając ich 
na wyspę, zieleniejącą o- idol wśród go plan ej fali, 
a ustąpioną łaskawie dla gości przez właściciela 
p. Heina.

Wspólna uczta, oltatówana góścióm przez w. 
cnych Kujawiaków, złote serca koi hnnych gospo­
darzy, zabawa iście ludowa wśród przemówień i 
dźwięków muzyki, były kuroną 1 uwieńczeniem 
tej wycieczki i całego zjazdu. Serca rosły i roz­
grzewały się ciepłem słowa 1 oścLfkiem bratniej 
dłoni. Część gości prźeprawttt »lę przez Gopło 
parowcem, reszta tiuszla lab dojechała wązkim 
przesmykiem; prźesżło" 300 osób zasiadło pod 
przygotowanemi namiotami do gośc.nnego atołu.

Szereg toastów rozpoczął pi iadca R & k o w a k i ,  
wznosząc po pięknej poetycznej rymowanej prze­
mowie k i e l i c h  p i a s t o w s k i e g o  m i o d u  na 
cześć gości.

Toast ten brzmi:

Czy się z wód gop.amwi :h tom 
Boj Goplano! nie wyłoni,
Na spienionej, modrej fali 
Nie pospieszy ku nam z dan?

Wdzięcznem aołem by otoczyć,
Ożiftr miłośny by roZvOCzyć 
\ f  bitsiLthiików miłem gronie?
Och! opnsćcie głębin tonie!
Czy nie wsi rzeszą, ".aklęć mocą,
Z głębi grobów wywołane,
Otoczone ciemną nocą 
Piastów cienie ukochane?
By swą dziatwę tak stęśkniofią 
W waszycb ongi własnyćh progach 
Tu powitać — zrozpaĆźUŁś,
Błogosławić — w wszystkich drogach ?. 1
Rzeczywistość, zimna, głucha 
Moich zaklęć nic usłucha,
Myślą tylno w nas poczętą,
Przejść mażemy przeszłość świętą.

Więc w niebiosa serce, tiko,
Tam Królewski z kołodziej

J a n  K o c h a n o w s k i .
Odczyt

S e w e r y n y  W i N h i ń s k l e J
w Paryżu, 1 mva 1884 r.

(Doiouczenie.)
Nie próżność to przemawia przez usta poety Jak 

R ey , Kochanowski zmierzył się własną piędzią, 
wiedział, że przerósł głową współczesnych, znał 
wartość pieśni swojej : wyznaje to w całej pro­
stocie dueba; woła pełnem radości sercem :

A n ie  żal m i, żem poetą,
Jest cos umieć: AKę z Betą.

Jeśli Jumnym był Jan  z Czarnolasu, to chyba 
z potęgi i chwały drugiej ojczyzny Ileż dumy 
w tych słowach .
Gdzie spojrzę wszędy widzę polskiej chwały znaki, 
Tu do Czarnego morza, jeszcze świeże szlaki,
Tu droga znakomita przez śnieżne Bałkany,
Tu psie pola, a tam brzeg prusk. zhołdowany.

„Kto mi dał skrzydła" ? woła w patryotycz- 
nem uniesieniu .

Kto mnie odział w pióry,
A tak wysoko postawił u góry,
W sz y s te k  św ia t w id z ę ?  ’

Z tyoh wyżyn, w idJ promieniste postacie wo­
dzów  i k.-ói,w, począwszy nJ  Lecha i K rana, 
do Piastów i Jagiellonów. Widzi pod ich berłem 
rosnącą chwałę Polski od pierwszego jej brzasku, 
do chwili, gdy słoóce stanęło na zenicie:
Wieezna pogpda, dzień na wszystkie strony 

Trwa nieskończony.

Szczęśliwy poeta! pełną oddychał piersią. Roz­
głos tryumfów Batorego, dobiegający do Dzwiny 
i Połoty, tem bardziej rozwijał twórczy lot jego 
skrzydeł.

Wysoko szybował duch poety, a przecież me 
dosięgnął jeszcze tych najwyższych sfer, zkąd

miał na wieki przyświecać narodowi. W życiu 
jego brakło dotąd wielkiego probierza, w którym 
jak złoto w ogniu topi się i przeistacza duch 
ludzki. Ból takim jest probierzem.

Nieraz w krzepkich latach młodości , ducb 
poety uginał się przyciśnięty bólem , ale umiał 
go zawsze odepchnąć i zwyciężyć, umiał po ka­
żdym zawodzie wydobyć z siebie nową energię:

A jako niewdzięczne bizemię,
Uderzyć troski o ziemię.

Ale kiedy drugi dziesiątek lat upływał mu 
słodko, wśród ciszy czarnoleskiej, pod ciepłem 
domowego ogniska, przy odgłosie coraz nowych 
tryumfów narodowych, kiedy długotrwały spokój 
rozpieścił poetę, ukazując mu życie, niby wianek 
spleciony z wonnych kwiatów, miałże on siłę 
uderzyć o ziemię n.„straszliwszym bólem, jaki 
ugouzić mógł w pierś rodzicielską?

Śmierć zabrała mu cudną dzieweczkę, Urszulę, 
w której widział przyszłą piastunkę lutni swojej, 
śmierć skosiła najbujniejszy kłos z jego łona, 
otrzęsła niedojrzały owoc w jego sadzie. Pierś 
pęka z żalu. Porywa lutnię, dobywa z niej tony, 
które porownać tyłku można do rozpaczliwych 
skarg Hioba. Każdy tren , to wykrzyk boleści, 
zdławiony łkaniem , ’ niekiedy straszny, wyzywa 
jąey niebo, to znów peten poddania i pokory, 
zl.ny w rzewną modlitwę.

Pieśni te poszarpane, rzucane bez ładu na oślep, 
wiernie odbijają poszarpaną duszę poety — a je­
dnak ścisła loika wiąże w całość rozpierzchłe; 
cząstki żałobnego. Naprzód w szeregu cunnyct 
obrazków poeta maluje postać umarłej. Widzimy 
ią , słyszymy jej szczebioty i
Jako oliwka mała pod ojcowskim sadem ,
Idzie z ziemi ku niebu macierzyńskim śladbin. 
Jeszcze ani gałązek, an listków rodząc,
Upada pud nogami matki ukochanej.

Usteczka jej nie zamykają się na chwilę:
Jako lichy słowiczek w krzaczku zielonym 
Prześpiewa noc gardziołkiem swem ucieszonem.

A potem widzimy ją w trum ience.. . .  Leży ci­
chutka, ujął ją sen twardy, sen nieprzespany. 
Matka przystroiła dziecinkę:

Giezłecako tylko dała i lichą tkaneczkę, 
Ojciec ziemi bryłeczkę,

W główki włożył. . .  niestety i posag i ona 
W jednej skrzynce złożona.

Nieszczęśliwy ojciec patrzy na dziecię i żało­
śnie zawodzi. Głos-że to ludzki, czy struna lutni 
sama jęczy trącana łzami?
Urszulko moja wdzięczna, gdzieś-mi się podziała? 
W którąż stronę, w którąś się krainę udała? 
Ozy ty nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona, 
I  tam w liczbę aniołków bożych policzona?
Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze 
Wzięłaś na się postawę i piórka słowicze, 
Pociesz mnie, jako możesz, a staw się przedemną, 
Lubo snem, lubo cieniem, lub matą tajemną.

A oto ból nową przybiera postać, objawia się 
gniewem i rozpaczą.

Frasika cnota! — woła poeta poł szalony. — 
Kogóż kiedy ratowała pobożność.
Nieznajomy wróg jakiś mięsza ludzkie rzeczy, 
Nie mając aui dobrych ani złych na pieczy.

Wśród tych bluznierczych pocisków zatrzymu­
je się nag le :
Żałości! co mi czynisz? woła ze zgrozą,

Zali już oboje 
Mam stracić ? i pociechę i baczenie swoje!

Galilaiie vicisti! Wieszcz pełen skruchy upa­
da na kolana przed Bogiem i z głębi serca rzu­
ca ku niebu hymn pokutny, godny harfy króla 
proroka.

Trzymaj nas o Panie na wodzy! woła w naj- 
wyiszem uniesieniu.

Ale ojcowskim nie karz obyczajem:
Bo pod Twym gniewem tajem 
T ai , jako śnieg niszcze/e, V  
Kiedy mu słońce niebieskie dogrzeje.

Jak Bog ukazał się przed oczyma skruszonego 
Hioba, tak oczom poety zsyła niebieekie widze­
nie. Staje przed nim matka z Urazulką na ręku. 
Dziecinka przychodzi jak niegdyś po iann i pa­
ciorek cały w b ie li, włoski jej k i^ ie , twarzycz­
ka rum iana, oczęta skłonione do uśm iechu:

Zali nas już umarłe macie za stracone? 
rzecze matka ze słodkim wyrzutem
Ziemia w! ziemij powraca, a duch z nieba dany 

Miałżeby zginąć marno?
— Patrz! oto Urszulka twoja!... ona żyje mię 

dzy anioły! świeci jako ranna jutrzenka!... Ode­
szła ztąd nie od rozkoszy, ale raczej:

Od pracy , od frasunku, od łez, od żałości!

„Odeszła tam , gdzie słońce nie gaśn ie, kędy 
noc nie zapada.

I  gdzież to synu, owóc młodych lat twoich, 
strawionych nad księgami? Byłeś pociechą dru­
gim! Mistrzu, ulecz sam siebie 1

Widzenie znikło , w duchu poety zapanował 
boży spokój: ociera, łzy i zapytuje z c icn a :
Nie wiem — byłoż to we śnie? byloi to na

(jawie ?

Tremy , to nacudniejszy kiejnoł z korony po­
etycznej Kochanowskiego, to łabędzia pieśń wie­
szcza. Lutnia jego mnilkłi. na grobie Urszulki. 
Potrącił w nią jeszcze kilkakrotnie na tryum 
Batorego, ale struny jej brzmiały już tyko od­
dźwiękiem dawnych pieśni.

Dam w Czarnolesie okrył się nową żałobą. 
Brat Doroty, Jakób Podlodowaki. wysłany do Tur- 
cyi za kupnem koni dla wojska, padł ofiarą bar­
barzyńskiej zasadzki.. Poeta nas? kochał go jak 
rodzonego brata, głęboko le i przebolał stratę. 
Oburzała gu równie zniewaga wyrządzon. rze- 
czypospolitej moi derstwem wysłańca królewskiego.

W owym to czasie, sprawa wichrzących w kra­
ju Zborowskich, m islvbyć WwatrsfgOiętą w try­
bunale lubelskim; sam król Stefan zjechał na 
sądy.

P rży b ywt tam Jan Kuchano#ski: błaga o po- 
Jńchakuć. Otrźymawszy je ,  staje przed maje- 
stawem w obec panów dWoiskich,' senatu i rycer­
stwa. Pierś wubzeza kipi, ntl czole zbiera cŁma- 
t i  , z oczu syp.a się' btyśkawice. Z ust jesreto 
zaciśniętych, wnet fozgrzriu piorunująca skarga.

I  czemuż milczy' ?... i «zemuź Jtoi nieruchomy, 
jakby mu stopj Urosły w ziemię?

Lica nagle mu posiniały . . .  drży jak liść . . .  
pot śmiertelny wystąpił mu na czoło. Martwy 
upada u stóp tro n u . . .  serce mu pękło pod nad­
miarem boleści.

Było to 2? sierpnia 1584 roku Js r  Kochano­
wski skonał tymże Lublinie, gdsfi przed pię­
tnastu laty pełen życia, uwieńczony chwałą, pa 
trzaf fozradowanem okiem na najwyższy tryumf 
narudu, na tę błogosławioną unią.

Co synom prze,' ojców podana, 
Nieogarnione lata przetrwa nies.argana

Tak, powtarAm>. imię Jana z Czarnolasu, jwi 
symbolem jedności. Pod czarem tego imienia, 
łączj się dźiś wszystka dziatwa rozszarpanej rze- 
czypospolitej oddając, to jawny, to milcząc} 
hoJV wieszczowi swemu, który wraz z aroezą 
pieśnią, pozoitawń nam wzór cnót obywatel- 
8l .cn i gorącej miłości ojczyzny.

Imię Jana z Czanolasu, stałe się niem niej;
Tą arką przymierza 

Między dawnemi a młodszemi laty .
W którą lud składa broń swego rycerza. 

Swych myśli przędzę i swych uczuć *wiatj.

Jeżeli naród , w chwilach smntnegu u p atk o , 
znieważył tę arkę, pomścili ją godnie zapaśnicy 
wielirich ideałów, którym dane było roidm uthań 
iskrę tlejącą pod popiołem. Pomścił ją  óuhan 
Ursyn Niemcewicz wspaniałą mi wą ,  vygłcazo- 
ną w obec Towarzystwu Prtyjaeiół nauk w War­
szawie, gdj podniósł przepomiane zasługi Jana 
Kochanowskiego. Cześć za to Bardowi narodowe­
mu! Bracia obudźmy tę cześć!... posypmy hojnia 
kwiatem majowym grób jego w Montmorency ̂
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Z ponad światów Len wysoko.
Prześle nam promień nadziei.
I jak ongi piaślów dziecię 
Na tej wyspie tu przejrzało,
Oko nasz^ w Bożem lecie 
Będzie szczęście ogiądcio.

I tą wiarą ożywiony,
Puhar, lipcen* napełniony,
W górę podnieść z serca proszę,
Takie zdrowie guściom wznoszę.

Za nim posypały się inne toasty, których nie 
podobna nam wszystkich przywodzić, dziś powie 
my tylko, że na cześć Kujawiaków wznosili toa 
sty pp. dr. S z o k a 1 b k i i Ma j e r ,  poseł B r z e- 
s k i z Cieślina La cześć profesorów i nauczycieli 
wszelkich zakładów naukowych, ksiądz dr. K a u  
t e c k i  na cześć ludu kujawskiego, Fr. D o b r o  
w o l s k i  na cześć prof. dr. DyDowskiego, Ma k s .  
K o z ł o w s k i  na cześć weterana naszego E d  
w a r d a  hr.  P o n i ń s k i e g o ,  który tnimo sę̂  
uzinego wieku bierze zawsze żywy udział w spra 
wach naszych i pracacn publicznycn. T o m iv o- 
z ł o w s k i na cześć Czechów a mianowicie prol. 
C z a r d y, który wziął ud/iał w wycieczce, wy­
rażając żal serdeczny, że innym nie pozwoliły ich 
zajęcia znaleśó si-j pośród Kujawiaków.

Jeden z obecnych włościan Kujawiaków wniósł 
bardzo serdeczny toaat na cześć braci a gości, 
Dr. S. z Królestwa skomponował krakowiaka na 
cześć Wielkopolski, którego z towarzyszeniem mu­
zyki odśpiewał.

Krakowiak ten przytaczamy:

Gdyśmy tu w gościnie
W Wielkopolskiej ziemi,
Pieśń asm  się wyrywa,
Bośmy między swemi.
Bo między swojemi
W sercu wre pociecha.
Gdy stoim na ziemi
Pra-pra-o/ca Lecha 

* **
Każda piędź tej ziemi 
To krwi bratniej kropla,
Krwi z roli Piastowej,
Z sinej wody Gopła.
By ta krew ojczysta 
Wiecznem tętnem biła,
W mej nadzieja czysta,
W niej do pracy siła.
Więc goście zebrani 
W piastowej Ziemicy,
Cześć braciom z Poznania,
Gniezna i Kruszwicy.
Aby na tej ziemi 
N a s z a j od spowicia,
Zabłysnęła wkrótce 
Nowa iskra życia.
Ze ziemia w tych rymach 
Często się powtarza,
Jest to wina moja 
Poety lekarza,
Lecz, że nas ta ziemia 
Za serce ujęłs,
Niech nam pozostanie,
B y  n a m  n i e  z g i n  ę ł a l  

Pisałem w drodze z Poznania do Kruszwioy.

Jeden z uczestników wzniósł toast na cześć 
posła ks. dr. subkowskiego przy burzy oklasków 
i okrzykach wszystkich zebranych. Były i inno 
toasta, wymienimy je ,  bo jeszcze do całej tej 
wycieczki powrócimy. Zakończył się szereg tych 
toastów, tych rozlicznych wrażeń serdecznych 
toastem „kochajmy się“, który wypowiedział wspa­
niale i świetnie tak co do formy, jak i treści 
pan Józel K o ś c i e l s k i  z Karczyna.

Przemówił i chłop kujawcki, nie brakło sła- 
wi&ńskiego obnoszenia po wyspie, były mowy na 
cześć Czechów, a i łtusin halicki znalazł się przy 
polskiej biesiadzie.

Cała ta uczta miała charakter nader poważny, 
podniosły a prawdziwie rodzinny. Obywatelstwo 
kujawskie, lad Kujawski i wszyscy uczestnicy zbili 
się w jedno koło, tak że patrząc na to wozystko, 
widziałeś jedną bratnią rodzinę — czułeś, jak 
każdemu serce silnie bije.

O godzinie & zakończyła się uczta. Nastąpił 
powrót do Inowrocławia. W mieścia niektóre do 
my ilnminowino.

I
W Inowrocławiu goście składali Kujawiakom 

szczerą podziękę, gospodarze przez usta pana To­
masza K o z ł o w s k i e g o  żegnali się z lubymi 
gośćmi, polecając się ich pamięci — a kiedy o 
l l 1/* pociąg ruszył z dworca, głośny okrzyk: 
„Bóg zapłać!“ i „Zagnajcie!“ „Kujawiakom cześć! 11 
rozległ się wśród nocnej ciszy.

W Trzemesznie powitano nas w przelotnym 
biegu pociągu; w Gnieźnie czekali licznie zabra­
ni obywatele gnieźnieńscy, zapraszając na her 
batę i krótkie wytchnienie. Dziękowano im z ca­
łego serca. Za miastem na pożegnanie zajaśniały 
sztuczne ognie, oświecając pięknemi kolory wy­
chylone z wagonów rozpromienione oblicza, gro­
mady ludu i wspaniałe kontury gnieźaieński&j 
katedry.

Około godziny 2 wróciliśmy do Poznania, uno­
sząc ze sobą najmilsze wspomnienia.

Cześć obywatel rm miasta Gniezna i okolicy!
Cześć i podziękowanie serdeczne gościnnym 

obywatelom kujawskaj ziemi!

P r z e s ą d  p o l i t y c y .

K r a k ó w ,  10 cm w cu

Kilku ofiebrów rosyjskiego generalnego sztabu 
wydelegowano, jak donoszą Mosk. Wied. do po­
czynienia poprawek na n a p i e  t o p o g r a f  i 
c z n o j  g u b e r n i i  p o d o l s k i e j .

O nowych rozruchach włościańskich donoszą 
z p o ł t a w s k i e j  g u b e r n i i  w Rocyi. Postę 
powanie komisyi włościańskiej wywołać miało 
wielkie niezadowolenie wśród chłopów. Gzy skon 
ezyło się tylko na niezadowoleniu, nie wiadomo 
gdyż telegramy donoszą, iż gubernator zażąda 
telegraficznie przybycia wojska w celu uśmierze 
nia niepokojów.

Dalszy eiąg sesyi n i e m i e c k i e g o  p a r l a ­
m e n t u  rozpoczął się z początkiem tego tygo 
dnia i dłuższy jeszcze czas potrwa. — Parę dni 
pierwszych zabiorą rozprawy nad kilkoma nowy 
mi wnioskami, dalsj przyjdzie pod obrady usta 
wa o zabezpieczeniu robotników a zajmie pra­
wdopodobnie więcę, niż tydzień czasu. W ksi 
dym razie j e d n a k  spodziewają się, że ustawa 
podatku od operacyj giełdowych wcale nawet po­
ruszoną nie będzie. K w o sty a zaprowadzenia po 
cztowych K a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  dłuższy czas 
zajmowała tak niemiecki rząd i reprezentacją 
narodu, jakoteż i opinią publiczną Zdania ście­
rały się, poglądy w tym razie żywo wymieniały 
W końcu postanowił rząd uczynić zadość pow­
szechnemu żądaniu i interesom państwa i urzędy 
takie ustanowić — tylko czekać jeszcze należy 
czas jakiś na wypracowanie projektu w państwo­
wym wydziale spraw wewnętrznych. Głównie 
rozchodzi się w tym razie o rozstrzygnięcie spra 
wy, czy utworzyć należy osobną instancyą dla 
zarządu kapitałów oszczędzonych przez ludność 
czy’, też powierzyć je zarządowi państwowych 
dochodów stowarzyszenia inwalidów. Chociaż ta 
rzocz i6t t ważna i pilna, nie znajdzie już prze­
cież parlament dostatecznego czasu, aby w obe­
cnej sesyi ją przeprowadzić.

Do jednego z dzienników paryskieb telegrafu 
wano z Petersburga, iż rząd rosyjski znacznie po­
większa g a r n i z o n y  T u r k e s t a n u ,  K a u k a ­
z u  i na pograniczu Chin, ku czemu zarządzono 
nowy pobór rekrutów. Nord  zaprzecza wszyst 
kim tym pogłoskom, oświadczając, iż nowy ge- 
nera.-gubernator turkeslański Bosenbach otrzy­
mał lLJtrukcye co de zupełnie pokojowej poli­
tyki.

Z Konstantynopola piszą do Petcrsb. W ied . , iż 
austro-węgierskie poselstwo miało zabronić a u- 
s t r y a c k i m  p o d d a . n y m  p r a w o s ł a w n e g o  
w y z n a n i a  uczęszczania do cerkwi mieszczącej 
się w gmachu poselstwa rosyjskiego.

Niemniej zaszczytnie pomścił zniewagę Jana 
Czarnolasu, błogiej pamięci krytyk — poeta Ka 
ziuuerz Brodziński. On to , gdy inni Śmieli zali­
czać ojca poetów nazzych, do tłumu pełzającego 
śladem Greków i Rzymian — ogłosił go pierw­
szy, Samodzielnym, szezcropolskim twurcą, pie­
śni jego nazwał arcydziełem; zbudził ku niemu 
serdeczną miłość współczesnycn. Cześć Brodziń­
skiemu, który jak śpiewny skowronek, nim pę­
kły lody aaezych strum ibni, pod płomieniatoui 
tchnieniem Adama i Bohdana, przy niósł nam na 
skrzydłach promyk Bożego słonka, i wywrożył 
nam rychłą wiosnę.

Poi wieku dob.ega, odkąd Brodziński spoczął 
na obcej ziemi. Zapytajmy serc nas/ych. a powie­
dzą nam, że obok hołdów, jakie składamy słyń 
nym geniuszom. przystałoby uczcić pięćdziesię­
cioletnią pamiątkę uaonu zacnego piabtuna idei 
narodowej, którego piebń łabędzia: Poselstwo 
z ziemi ucisku do braci na tułaetw ie, utrzyma­
ło BWięty węzeł pomiędzy pracownikami, pozo­
stałymi w gnieździe ojczys tern a garstką rozbit- 
ków wyrzuconych burzą na ubce brzegi.

Cześć w.elk.emu Mickiewiczowi, który z kate­
dry koilegium francuskiego. Dłysnął w oczy Świa­
tu chwałą Zygmuntowskiej epoki, a w prom.e- 
niaoh jej ukazał jasną postać Kochanowskiego. 
Cześć Bogdanowi który powitał go cudną pieśnią 
na zwaliskach rzymBkiegogo Kolloseun. Cześć 
Klementynie z Tańskich Hofmanuwej. Ona to 
przed okiem polskiej młodzi, rozwarła na oścież 
podwoje Czarnolasmego dworca, ona wychowała 
trzy pokolenia, w głębokiej miłości dla poety, 
który pozostanie na wieki chwałą narodu, a któ­
rego siowo wygrywać nam będzie pobudkę, aż do 
upragi-uiiej chwili, gdy słońce wybłysnie z poza 
chmur, a szczęśliwy naród zawoła z prorokiem 
swoim :

Wieczna pogoda; dzień na wszystkie strony, 
Trwa nieskończony t

Pomimo uspakajających doniesień twierdzą nie­
którzy, że gorące a pospieszne t o k o w a n i a  
m i ę d z y  G r a n v i l l e m  a W a d i n g t o n e m  
łatwo się jeszcze mogą rozbić, bo fakta stwier­
dzają te podejrzenia. Wszakże sam najlepiej w 
takich przedmiotach poinformowany Obseroer, 
wyraźnie powiada, że lord Granvi'le omawiając 
kiedyś z francuskim ambasadorem sprawę egip­
skiej kontroli finansów, miał wyrazić się w koń 
cu, że jago z repub'iką układy zależeć jeszcze 
będą od przyjęcia lub odrzucenia ich przez au 
gielski parlament. Jestto więc owa skała, o któ­
rą dobrze zaczęte kruk.! do porozumienia, rozbić 
się jeszcze mogą. Widać, zależy jednak tak je ­
dnemu jak i drugiemu mocarslwu na tymczaso- 
wem chociaż zatuszowaniu dawniejszych zwad 
kiedy tak francuskie jak i angielskie r&ądowe or­
gana w różowych barwach przedstawiają wzaje­
mne stosunki. Jestto tylko gra w ślepą babkę 
bo przecież wudzą doskonale w Paryżu, że je­
szcze na parę dni przea odbytą z Waddingfo- 
uem konferencyą, prezydent m nistrów starał się 
nagromadzić te same co dawniej przeszkody i po­
stawić je tylko w łagodniejszej formie, oraz, że 
rząd brytyjski przekonanym jest o trudnościach 
jakie ze strony parlamentu spotkać mogą ów pro­
jekt porozumienia się z Francyą i ustępstw jej 
poczynionych. Ale postanowiono w Paryżu spo­
kojnie się całkiem zachować i cierpliwie oczeki­
wać rozwiązania tej kwestyi przez ostateczną od­
powiedź angielskiego gabinetu.

Ale i z Portą wymiana dyplomatycznych not 
jest teraz bardzo ożywioną. Chodzi w nich prze- 
dewszystkiem ministerstwu Gladstona o skłonie­
nie sułtana do obsadzenia swoimi wojskami egip­
skich poriuw nad morzem Czerwonem położo­
nych, a także o przysłanie posiłkowych oddziałów 
do Sudanu. Żądając tego, przedstawiciel wydzia­
łu spraw zagranicznych w angielskim gabinecie, 
lord Granville, opiera się na dowodach, że Su­
dan podlegał zawsze zwierzchnictwu otomańskiej 
Porty, Ynglia zaś wiele dla niego działać nie mo­
że, gdyż nie ma on żadnego znaczenia dla Egi­
ptu. Zresztą nota Granville nie zbyt w;ele zawie­
ra ciekawych szczegółów, nie ma w nieji wcale 
wzmianki ani o terminie, w którym ży zylaby 
sobie Anglia usunięcia armii tureckich z otulone­
go przez nich kraju, ani o zwrocie kosztów  po­
niesionych n_ tę wyprawę, czyby Egipt przy­
znawał się do udszkodowania lu rcy i choć czę­
ściowo i kiedy, zgoła nie zawiera to pismo rzą­
du angielskiego me nowego.

Jako dowód, do czego już doprowadziła w An- 
•gni boj ca przed dynamit-m, przytoczyć możemy 
takt , że do ministeryum .spraw wewnętrznych w 
Londynie nadchodzi mnóstwo petycyj o w p r o ­
w a d z e n i e  k a r y  c i e l e s n e j  na spiskowców 
terorystycznych. Od dawnego już c*asu usunęła 
Anglia karę c ie lesL ą . Dziś, gdy nie ma już pra­
wie kraju, w którymby ten barbarzyński sposób 
traktowania ludzi się przechowywał — dziś chce 
go Anglia wprowadzać i na wieczną narazić się 
sromotę. Ale chociaż Izba gmin rzeczywiście zda­
je się do tego projektu przychylać, zapatrując się 
zapewne na E g ip t, gdzie korpacz tak ważną gra 
rolę, nic z tego prawdopodobnie nie będzie, bo 
niemożebnem jt st. aby trzeźwi wyspiarze, dumni 
z osobistej wolności, oodawać się zechcieli na 
szykanę i wzgardę ludów całej Europy. Jeden 
tylko naród, albo raczej rząd tylko jego, uosobio­
ny w ks. kanclerzu, przyklasnąćby mu był go­
tów, bo już dziś Koln Żtng. podając tę wiado 
mość, rozbrzmiewa na ten temat w apotezujące 
„bat“ hymny.

dział, przeciw któremu podnoszą wiele uzasadnio­
nych zarzutów w kierunku gospodarki finanso­
wej , a Który właśnie wytęża wszelkie siły, by 
pozostać przy sterze powiatu. By temu anormal­
nemu stosunkowi naieszcie kres położyć, winny 
przełożone władze krajowe i rządowe porozu­
miawszy się ze sobą, użyć stosownych środków 
zaradczych, o co też owa mniejszość złożona z 12 
członków Rady nowo wybranej usilnie starać się 
postanowiła, tizymając się ściśle ustawy i słu 
8zności. Salus reipublicae suprema lex esto.

r o n i  li a.

Z M a d a g a s k a r u  donoszą, że spodziewają 
się tam lada dzień oddziałów wojsk z Tonkinu 
wyekspedyowanych. Franeya bowiem chce zmu 
sić Howasów jaknajprędzej do uznania jej praw 
do jednej części wyspy oraz chce zapewnić so 
bie gwarancją od dalszych napaści. Ludność nie 
których miejscowości,, a zwłaszcza południowej 
strony Madagaskaru bardzo przychylną okazuj 
się dla cudzoziemców i pragnie zrzucić jarzmo 
znienawidzonych Howasów. Kilku miejscom uda 
ło się już tego dokonać, a przyczyniła się do ta­
kiego obrotu rzeczy przedewszystkiem kanonada, 
jaką niedawno Francuzi na fort Danphiu skie 
rowali.

Po długich rokowaniach zgodziły się wreszcie 
rządy francuski i hiszpański na przeprowadzenie 
kolei przez pirenejskie góry, jednej z Madrytu 
do Baragossy przez Hueskę i Laufranc ku tune 
łowi w Somport, a ztaratąd aż do Oleron we 
Francyi — drugiej ruty ż L"vidy wzdłuż dolin 
Nogu^ry i Pallaresy i przez tnnel w Solanut do 
francuskiego dbpaitamentu Azićge. Rząd francu 
ski dając swoje przyzwolenie na budowę tych ii 
nij, wyraźnie zaznaczył, tby pierwsza z nich po 
łączoną była z koleją do Kuriageny dobiegającą, 
a tym sposobem aby ułatwiała stosunki handlo­
we Francyi z morzem Śródziemnem i wyspami 
południowemu

Wczorajsze telegramy d mięsiw dawno przewi 
dywaną i oczekiwaną niemal wiadomość o u p a d  
ku  B e r b e r  u. Pogłoski o tern krążyły już od 
dawna — dziś dopiero potwierdza się ta wiado 
mość u r z ę d o w n i o. Część załogi przeszła pod 
sztandary nieprzyjaciół, resztę w y c i ę t o  w p > e ń ' 
Z upadkiem Berberu położen:e Chartum i gen 
Gordona jest już bez nadziei ocalenia — a cała 
kraina średniego Nilu wpada w ręce powstańców 
K o r o s k o  i D o n g u l a  upadną też rychłe. To 
też i projekta ekspedycji prawdopodobnie będą 
zjniechane. Zdaje się, że Suakim i Wadi-Holfa 
będą teraz jedynym przedmiotem starań rządu 
angielskiego, ab y  je ocalić przed powstańcami 
Klęska ta podkopie prawdopodobnie gabinet Glad 
stona — i sprowadzi jego upadek.

 —  .
Sprawy gmin i po wiato w.

W ie l ic z k a ,  7 czerwca.
W  dniu dzisiejszym zebrali się członkowie 

Rady powiatowej w Wieliczce — nowo wybrani 
w sali Rady miejskiej celem ukonstytuowania się 
przez wybór Wydziału powiatowego. Jednak do 
tego wyboru nie przyszło z następujących powo­
dów. Zaraz na wstępie postawił p. Henryk Tu •- 
nau wniosek: by w myś! §. 29 Ordynacyi wy­
borczej powiatowej przystąpić do rozpoznania a- 
rtów wyborczych, które zgromadzeniu wybranych 
członków Rady w komplecie t. j. w liczbie 26 
przybyłych, przez c. k. Starostę osobiście inter­
weniującego, udzielone zostały. Temu wnioskowi 
wszelako, na wyraźuem brzmieniu Ustawy opar- 
tem, sprzeciwił się zaraz p. Florran Nowacki, żą­
dając, by bez specjalnego sprawdzania wyborów 
dokonanych, zatwierdzić jo en bloc. Wszczę 
ła się ztąd dyskusya, wśród której wyraźnie za­
rysowały się dwa stronnictwa w Radzie, jedno 
opierając się na przepisie § 29 ord. wyb. pow. 
żądające sprawdzania wyborów, drugie sprzeci­
wiające się temuż. Gdy przeciwnicy sprawdzenia 
wyborów, mianowicie pp . Floryan Nowacki, W a­
cław Adamski, Gustaw Baruch, sędzia Czerlun- 
czakiewicz i t. d. nadmienili, że tu chodzi tylko 

formalność prawna, która wiele czasu niepo­
trzebnie zaju i e , osw.adrzyli zwolennicy spra­
wdzenia wyborów, jako pp. Henryk br. Konopka, 
Maryan Dydyński, sędzia Mydło, Karol Czecz, 
Stanisław Larysz, Niedzielski i inni, że to 
jest kwestya zasadnicza w której nie o czczą for­
malność, ale o istotę wyborów się rozchodzi. Zaś 
dr. Stanisław Biesiadecki zarzucił wprost wybra 
nym z kuryi wiejskiej włościanom: Jędrzejowi 
Topie, Kazimierzowi Michalikowi i Józefowi Ba­
ranow i, że jako jisarze gminni wykazani w te 
gorocznych budżetach gminnych według § 11 
ord. wyb. pow., § 10 ust. 2 ord. wyb. dla gmin 

orzeczenia trybunału adm. z dnia 27 września 
882 1. 1841 nie są uprawnieni do zasiadania 

w Radzie powiatowej. Twierdził więc, że wobec 
tych specyalnych zarzutów, wniosek uznania wy- 
jorów en Uoc jest nielegalny i nawet przed gło­
sowanie się me kwalifikuje, Gdy mimo to prze­
wodniczący burmistrz Wieliczki p. Wilhelm Koch 
joddat pod głosowanie wniosek p. Floryana No­
wackiego , a ten wniosek uzyskał tylko j e d e n  
głos większości n a w e t  z d o l i c z e n i e m  t ych  

r z ę c h  g ł o s ó w  z a k w e s t y o n o w a n y c h .  
jrzeto mniejszość obejmująca 12 głosów, wśród 
ttórych wszystkie 7 głosów z większych własno­

ści, 4 głosy z grupy wiejskiej i 1 głos z miast, 
wniosła protest przeciw tak jawnemu pogwałce­
niu ustawy i opuściła salę obrad.

Pozostałym 18 członkom postawił p. Nowacki 
wniosek, by się jako Rada ukonstytuowali, lecz 
). starosta nie dopuścił tego , uznając całkiem 

słusznie pozostałą sztuczną większość, jako nie- 
walifiaującą się do wybrania prezesa i całego 

wydziału.
W ten sposób urzęduje dalej dawniejsza Rada

S o wiat., Której dotychczasowy prezes ponownie 
o Bady puW. wybrany nie został, urzędąje Wy-

wysiawa zabytków starożytności z cza  

sow Jana Kochanowskiego.
(Wiek XVI).

* (Ciąg da szj.J
Ubogą jest bardzo ikonografia polska XVI wie 

ku i przyznać potrzeba, że daleao stoimy po za 
współczesną już nie mówię włoską, ale niemiecką, 
Jesteśmy w tern położeniu, że o wielu wybitnych 
polskich postaciach na polu nauki mamy albo bar­
dzo słabe wyobrażenie, albo nie mamy zupełnie 
dla braku rycin. Z lichych drzeworytów dowia 
dujemy się zaledwie jak wyglądał Roj, Bielscy 
Orzechowski i t. p., ale też to podobno i wszy 
stko co posiadamy. Z tego też względu portrety 
z początku XVI wieku są u nas większą jak gdzie 
indziej osoDliwością i należałoby je jak najprę 
dzej reprodukować. Dopełnićby należało portreta­
mi z nagrobków, z ksiąg miniaturowych i innych 
źródeł. I kto w ie , czy nie byłoby to i potrze 
bniejszem i więcej na czasie, jak powtarzanie 
sztychów XVII wieku, w cennej zresztą publika 
cyi p. Łaskiego. He się da zebiać jednak przy 
usiłowaniach materyału ikonograficznego XVI w 
pouczają nas J a g i e l l o n k i  ńr. Przeździeckiego

Wracamy do wystawy. Z portretów osób stauu 
duchownego mamy bardzo piękny w popiersiu 
portret k a r d y n a ł a  H o z y u s z a ,  własność kia 
sztoru na Bielanach. Nie będziemy twierdzić, że 
to jest oryginalne malowanie, ale bądź co bądź 
ta kopia jest bardzo wiernem powtórzeniem ory 
giuału z natury malowanego w późnym wieku 
stoi wyżej nad znane ryciny tego uczonego bisku 
pa. Stoi zaś w bezpośrednim związku z portre­
tem miniatury Kodeksu włoskiego, z którego prol 
ks. Pawlicki przed laty na miejscu fotografię wy 
konać polecił. Głowa ta malowana jest z dziwną 
subtelnością i charaklorzstyką, nie pozwalającą 
powątpiewać o podobieństwie. Według też tego 
obrazu sztychował K l a u s  w Wiedniu portret, 
zamieszczony w wydawnictwie akademickich li­
stów Hozyusza. P o r t r e t  K r o m e r a  nie wy 
trzymuje krytyki i wykonany został w XVIII w 
Za to zyskujemy świadomość o rysach J a n a  S a- 
k i a n a (z Oświęcima) znanego teologa Zygmunta I,
0 portretach kanoników M e l c h i o r a  S o b k a
1 J u l i u s z a  C h e ł m s k i e g o  z obrazów na 
grobkowych początku XVI wieku, o których nam 
pisać jeszcze wypadnie. Portret biskupa płockie­
go Naskowskiego, pochodzący z amfiteatru Nowo 
dworskiego, musi ustąpić miejsca innemu z tegoż 
zbioru, jakim jest ten J e r e m i a s z a  p a t r y a r  
c h y  j e r o z o l i m s k i e g o ,  malowanego w prze­
jeździć z Moskwy przez Polskę w r. 1598. Je- 
żeiiby można dowieść, że okaz ten malowanym 
był w Krakowie, mielibyśmy o te czasy u nas 
sumiennego portrecistę, który odtworzył patrya 
chę dla uniwersytetu.

Nasze portrety malowane królewskie, o któ 
rycnby powiedzieć można, że były robione z na 
tury, nie idą w tył po za wiek XVI, Mało też 
znamy oblicza królów naszych i nieledwie tych 
tylko dawniejszych, o ile przedstawiają je gro 
bowcs w katedrze krakowskiej i nieliczne mi­
niatury. Dzieło Myli ust, sztychowane k o l e k c y  e 
p o r t r e t ó w  k r ó l e w s k i c h  wydane za Stefana 
Batorego, tu i owdzie, jak w kościele klasztor­
nym Sulejowskim będące kopie okazują, że je 
dnat jakieś portrety oryginalne i w XV n ek u  
egzystowały przedtem , ale i na wielką szkodę zni 
szczały, jak zniszczą się zapewne t e , które po­
chodząc z dawnego ratusza krakowskiego, a ze 
szkoły sztuk pięknych przeniosły się w posiada 
nie dzisiejszego magistratu. Odszukać je  trudno. 
Znakomitemu badaczowi hr. Aleksandrowi Prze 
ździteki, mu po wielu latach trudu udało się ze­
brać portrety i miniatury naszych Jagiellonów 
Jagiellonek, w ostatnich czasach p. Matias Ber­
so l  z Warszawy trafił do Muzeum germańskie 
go w Norymberdze po kopie z tamtejszych wi 
zerunków osób tego królewskiego rodu i bądź co 
jądź nie wolno nam skarżyć się na brak usiło 
wań w tym kierunku. Czy nic nowego na tem 
jolu nie przynosi wystawa? powiedzieć nie mo­

żemy. Przybywają nam ciekawe współczesne olej­
ne na drzewie malowane wizerunki L u d w i k a  
J a g i e l l o ń c z y k a ,  k r ó l a  w ę g i e r s k i e g o  
zabitego r. 1526 pod Mochaczem i Z y g m u n t a  I 
w młodym wieku. Oba malowane na drzewie 
w rozmiarach arkuszowych, mają charakter bar 
dzo starożytny i należą do p. Tomasza Pryliń- 
skiego, znanego architekta. Jakże ciekawem jest 
to popiersie w profilu Zygmunta I ze swymi 
szczegółami ubioru głowy i tym łańcuchem zło­
tym tak misternym, niezawodnie w posiadaniu 
trólewskiem będącym. W portreciku Ludwika długi 
czas upatrywano kogo innego, dopóki bliższe roz­
jątrzenie w podpisie i dacie nie odniosło skutku. 
łodpis jest złotemi głoskami taki: Ludoticus 

j ? w h # s  Ungariae rex bello incosiderato A. 1526 
die X X I X  Auyusti periit.

Również po raz pierwszy spotykamy na wysta­
wie portreciki Z y g m u n t a  I I I  i A n n y  Au-  
s t r y a c z k i  własność p. Karola Rogawskiego 

Ołpin- Maleńkie i malowane na drzewie, od­
znaczają się wiernością strojów popiersi i pra­
wdopodobnie wykonane były dla prywatnego mie­
szkania jednego z panów polskich. Mamyż wspo­
minać o pięknym obrazku przedstawiającym ry­
cerza w zbroi do kolan i z zawojem na głowie, 
wielkości wielk: ej karty wizytowpj, a własnością 
tsiężnej Lubomirskiej będącym. I on się poka­
zuje po raz pierwszy na wystawie publicznej >bok 
znanego a tak ślicznego p o r t r e c i k u  Z y ­
g m u n t a  III, tejże właścicielki, ale znaczenie 
jego obniża się o tyle, że jest lantazyjnym po­
mysłem któregoś z włoskich malarzy początku 
XVI w ieku, jako Guidanłus princeps polonice 
w rodzaju pulaków Piniar-ichia z Libraryi Sien- 
skiej. (C. d, n.J

K r a k ó w ,  10 czerwca

Od dra Czerwińskiego z Fuerstenhofu otrzymał 
Prezydent di. Weigel telegram, w którym oświadcza, 
że „jeżeli brak kilku tysięcy stanowi przeszkodę 
przewiezienia zwłok wieszcza narodowego w tym 
roku na Wawel, w takim razie koszta transportu 
przyjmuje na siebie11. Spodziewamy Bię, że nie zaj­
dzie potrzeba korzystania z tak znacznej i szlache­
tnej ofiarności.

Loterya fantowa, która się miała odbyć wczoraj 
na plantacjach na dochód ubogieh św. Salomei, od­
łożoną została z powodu niepogody.

Wieczór wczorajszy Towarzystwa muzycznego 
przyniósł nowość — śpiew p. Apolonii Zuellnerów- 
nej. Ludo głosowi młodej śpiewai-zki widoeznie w zo­
raj stanęło eoś na przeszkoazio, miała sposobność 
rozwinąć silny, wdzięczny mezo-Bopran, oraz okazać 
pewną łatwość, jaką we władaniu głosem już zdo­
była. Jakkolwiek przyjęcie ze strony publiczności 
było bardzo sympatyczne, pewni jesteśmy, że wra­
żenie, wywołane jej śpiewem, byłoby silniejsze, gdy- 
oy p. Z. zaohowała więbszę oględność w użyciu 
portamenta, którego nadmiar zaws/.e nieestetyczne 
sprawia wrażenie, a nadto, by względniejszą była 
na rodzaj kompozycji — gdyż nawykła zawsze sen- 
tymentahzować

Zresztą o wieczorze nie wiele jeBt do powiedze­
nia. P Cink grał ze smakiem dwie drobnostki na 
wiolonczeli, kwartet męski do raz już trzeci darzył 
nas smutną balladą „Es war ein Konig im Thule“. 
a art. dram. p. Frenkel rozweselał pnblicznośó o- 
powiadanieir historyi „o żydzie Boruchu11. Wyknna- 
uiem reszty programu zajęli się uczniowie szkoły 
Towarzystwa, nie zdołali jednak grą swą zająć słu­
chaczów. nieprzygotowanych na to, że będą zmuszeni 
asystować — egzaminowi szkolnemu

Z uniwersytetu. P. Feliks Gaszyński, rodem z 
Prus W. kB. krakowskiem, otrzymał dziś na tntej - 
szym uniwersytecie stopień dra praw.

Rada szkolna krajowa upoważniła p. Amalię 
Reichmann, egzaminowaną nauczycielkę szkćł wy­
działowych do otwarcia w Krakowie pensyonain pol­
skiego dla dziewcząt inojżeszowogo wyznania.

t  Romuald Godroić, były właściciel dóbr na Li­
twie, który przebył 20 lat na Kankazie, gdzie ze­
słany został przez rząd rosyjski, uczestnik powsta­
nia 1863 r . , w którem walczył pod M łkowskim, 
zmarł wczoraj w Krakowie w 7 6  roku życia. Po­
kój jego pamięci.

Na wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych na­
deszły: Fabiańskiego „Dwa krajobrazy” ; Lepszego 
„Grosz wdowi” ; Rybkowskiego T. „Powrót z jar­
marku” ; Walońskiego „Popiersie mężczyzny” z 
bianzu.

Kuncerta wojskowe na plantacyach, które da­
wniej odbywały się przed kawiarnią p Rehmana- 
a potem przed gmachem policyjnym, w przyszłości 
odbywać Bię będą przed zakładem fotograficznym p. 
W. Rzewuskiego, ku czemu rzynią Bię już podobno 
przygotowania.

Łazienki. Umieściliśmy przed paru dniami za­
wiadomienie magistratu krakowskiego, oznaczające 
miejsce dla kąpiel wiślanych w celu zapobiegnięcia 
niebezpieczeństwu i niemoralnoś i. Mniemamy, że 
WBzelk:-e usiłowania magistratu tak długo n.e osią­
gną celu, dopokąd starostwo wielickie ze swej stro- 
nj nia poczyni odpowiednich zarządzeń. Żadna bo­
wiem władza nie uoierpiałaby, aby tnż przy prze­
wozie i tam, gdzie setki kobiet i dzieci codzień prze­
chodzić mnsi, jak to się dzieje pod Zamkiem, aby 
tam setki mężczyzn czyniło ewolueye w Adamowym 
stroju i tym sposobem odstrasuało publiczność od 
dostania się na drugi brzeg Wisły na Dębniki, tam 
gdzie są jedne z najpiękniejszych, a niewątpliwie 
najzdrowsze spacery. Powodem toleiowanla tych 
bud łazienkowych poniżej przewozu ma być podatek 
opłacany przez utrzymnjącyoh łazienki, am przecież 
ze względu na moralność publiczną znaleźćby po­
winno Btarostwo sposób, aby temu kres położyć 
bądź przez nakazanie przykrycia dachem miejsc ką­
pielowych , lub przez przesunięcie łazienek nieco 
poniżej. Spodziewamy się, ze obecny p. staroeta 
zajmie się gorliwie tą sprawą.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj usiłował ode­
brać sobie żjcie wystrzałem z pistoletu p. E., kau- 
celisia sądowy; szczęściem kula spowodowała tylko 
cięższe obrażenie, które da się usunąć Przyczyną 
rozpaczliwego kroku była przypadkowa zguba zna­
czniejszej kwoty, powierzonej p. E. przez jego zwierz­
chnika. Nieszczęśliwego człowieka odwieziono do 
szpitala ów. Łazarza.

Przyrządy zabezpieczające od p o ż a m , w yna­
lazku p. S t. Z i e m b i ń s k i e g o ,  dyrek tora  ALa 
demii przem .-techuicznej, widzieć można w zakładzie 

P ra je ra  m echauika przy ulicy F lo ryańsk iej nr. 23 . 
Przyrządy te zw ane „strażnikam i pożarow em i” , 

dają  natychm iast sygna ł za pom ocą dzw onka elek­
trycznego, skoio tylko tem pera tu ra  w lokalu, w k tó ­
rym się tak i strażn ik  znajduje nagle się podniesie, 
choćby to podniesienie było niew ielkie.

Pow olne poduiesienie tem peratury  wtedy ty lko po- 
cąg a  za sobą sygnalizow anie, gdy to podniesienie 
przejdzie pewne norm alne granice, pew ne m aksy- 
m a m ; strażn ik i te nazw ane są  w skutek tego ma- 
ksym alno-dyferencyalnem i. —  Pom im o nadzw yczaj­
nej c zu ło śc i, której stopień może być dowolnie re­
gulow any, pomimo podwójnego i zupełnie pew nego 
działania tych strażników , są  one bardzo proste i 
ta n ie , a  tak trw ałe, i i  raz dobrze urządzone, mogą 
trw ać praw ie wiecznie bez zmiany

To też w ynalazcy w roku zeszłym  na w ystaw ie 
berlińskiej przyznano za nie srebrny  medal.

Za pomocą tych  strażników  m ożna nietylko sy­
gnalizow ać pożar zaraz w pierw szej chw ili przy u- 
życiu dzwonka elektrycznego, ale ta k ie  i gasić roz­
poczynający się ogień przy nżyoiu aatom atyoznego 
cnrka wodnego, który tenże w ynalazca w ystaw ił na 
zeszłorocznej w ystaw ie elektrycznej w W iedniu.

Wszystkie te przyrrąd] są patentowane w głó­
wnych krajach Europy, oraz w Ameryce i przyno­
szą prawdziwy zaszczyt wynalazcy.

Warszawa, 9. czerwca. Zanim miasto nasze za­
padnie w zwykłą sezonową drzemkę, tymczasem 
wre życiem przyśpieszonem — przynajmniej w ka­
żde święto i niedzielę. Prześliozna pogoda wczoraj­
sza wywabiła całą Warszawę pod błękit nieba. Wy­
ścigi na mokotowskim torze. koncert z iluminaeyą 

rakietami w Dolinie szwajcarskiej ściągnęły tłu­
my publiczności powozowej, tramwajowej i pieszej, 
w stronę ujazdowskiej i belwederskiej alei. Niedziw 
też, że obiedwie te arterye komunikacyjne zmieniły 
się jakoby w łańcuch ruchomy, którego ogniwami 
jyły powozy, istne wazony napełnione kwiatami ży-
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wemi... płynące wśród dwóch bocznych, drzewami 
ocienionych szlaków... Ktoś p«wiedział, że cała War 
b7.»t a dała sobie wczoiaj rendes-vous w tej stronic 
B»! Warszawie p„zoabtło dość jeszcze żywiołu do 
zapełnienia wszystkich ogrodów miejskich i zamiej­
skich ustroni — a Bielany i Saska kępa, wezbrane 
falami „wyniedzielnionych“ gości roiły się tłumami 
rozbawionych mieszkańców poczciwej Warszawki.

Cóż zresztą więcej słychać ? W ielką senza- 
cyę w yw ołała  tu  zagadkow a śm ierć znanego po­
w szechnie w  W arszaw ie w łaściciela  aw óch p ierw ­
szorzędnych zauładów  Krawieckich S tan isław a  B ia- 
łochubka, którego zw łoki w yrzuciła w  tych  dniach 
na Solcu Wibła. T ru p  by ł zupełnie nag i i ze straszną ra ­
ną  na  głow ie. Z powodu porań.onej w ohydny spo­
sób tw arzy nie m ożna było w pierwszej chw ili roz­
poznać osoby zm aitego. D opiero w dw a dni później 
rozpoznano zwłoki, dotąd jednak  nie wiadomo s ta ­
nowczo, czy zm arły  został zam ordowany czy też do­
p uścił się sam obójstw a. Ten jednak  ostatn i domysł 
zdaje się upadać wobeć strasznego poranienia to ­
pielca i b raku na  nim nietylko ubran ia , ale naw et 
piersoionków  i obrączki, k tó re  zawsze nosił. P o licya 
prow adzi śledztwo energicznie i podobno odnalazła 
już odzież B iałochubka w W ilanowie, w pobliżu k tó ­
rego m ij .  kolonie.

Zapowiadany od dłuższego czasu u nas zwierzyniec 
w krótce już ze sfery projektów przyjdzie w czyn. 
Roboty około ostatecznego urządzenia ogrodu odby­
wają się energiczne — część zwierząt krajowych, 
ja t sarny, lisy, borsuki i jeden niedźwiadek, z dóbr, 
Berezyńskich hr. Aug. Potockiego, już są na miej­
scu — a niebawem, gdy klatki będą gotowe, przy­
będą i sprowadzone z Hamburga zwierzęta zagrani­
czne Przedsiębiorstwo to budzi coraz żywsze za 
jęcie.

Jutro w lokalu tutejszego Towaiz/stwa muzyczne­
go otwartą zostanie wystawa szkiców n» zasilenie 
funduszu żelaznego dla pozostałej wdowy i córki po 
Stanisławie Moniuszce. Zarówno docnód pochodzący 
ze sprzedaży biletów, jak i z licytacyi szsiców prze­
znaczony jest na cel powyższy. Wystawę hojnie 
zasilili artyści — z Gereohnem i Horowitzem, ini­
cjatorem na czele.

Znakom ity artysta  sceny naszej, J a n  Królikowski, 
w krótce ju ż  wyjeżdża na  urlop doroczny. W czoraj 
w ystąp ił po raz ostatni w tym  sezonie, jako F ra n ­
ciszek Moor w „Z bójcach. “

W niedz.elę w sali resursy obywatelskiej daje u 
nas koncert słynny niegdyś śpiewak — Tamberlik, 
który ostatniemi czasy wystąpił parę razy w Kijo­
wie. Pomimo starości nie brak mu podobno słucha­
czów.

LWÓW, 9 czerwca. Protomedyk dr. Biesiadecki, 
który od dłuższego czasu leży obłożuie chory, pod­
dał się dzisiaj opera^yi, wykonanej przez dra Miku- 
liuza — przy współudziale tutejszych lekarzy dra 
Rosnera, dra Gostyńskiego , dra Widmunna, ,tkoteż 
przybyłych z Krakowa pp. Rosnera i P»reńsKiego. 
Operacya miała się udać szczęśliwie i jest nadzieja, 
że wysoce ceniony i powszechnie szanowany lekarz 
wkrótce odzysaa zdrowie.

Sw. Medard był na miasto nasze łaskawym, — 
chociaż bowiem „stronami" deszcz padał, u nas pa­
nowała prześliczna pogoda. Zdaje się, że patron ten, 
niewiem deszczu czy pogody, musiał dowiedzieć się 
o walce, jaka się toczyła między dwoma komiteta­
mi, z których każdy chciał w dniu wczorajszym 
urządzić „Wielki festyn" na Górz» zamkowej, a 
obydwa miały do tego prawo. Że jednak prawa 
zasiedzenib u nas pudobno jest najsilniejsze, przeto 
„Sokół" zwyciężył „Kaźmierza W.1 — Komitet u- 
raądzaj „cy festyn na budowę sali gimnastycznej dla 
„Sokoła" miał zamówiony „górę" na 1 i 2 czerwca, 
zaś komitet urządzający zibawę na rzecz pomni­
ka Kazimierza Wielkiego w Krakowie na dzień 
8 ewentualnie 15 b. m. Ponieważ w Zielone Świątki 
pogoda była niestałą, przeto „Sokół" oaroczył Wiel­
ki festyn do 8 b. m., na który olbrzymiem- plaka­
tami zapowiedzianą |uż została „zabawa" Kazimierza 
W. Stąd wynikły ogromne kolizye, wałki zasadni­
cze, kwest;,e wyznaniowe, lokowania itp historye 
a skończyły się kapitulacyą Tow. „Przymierza braci" 
inieyatora „zabawy", która się musiała przenieść do 
ogrodu miejskiego, czemu tez przypisać należy, że 
ao chód na pomnik Kaźmierza W. wypadł bardzo 
mały. Natomiast „Sokołowi" nie jedna cegiełka 
przybędzie z wczorajszej fantowej loteryi. Na domiar 
złego, dzisiejsza Gaeeta Karodowa, której redaktor 
jest prezesem „Sokoła", drwi sobie jeszcze z aran­
żerów „Przymierza braci", że aatelegrafowali do 
Was o „uroczystośoi narodowej". Straszną jest za 
wiść i nienawiść „komitetów urządzających

Cicho, spokojnie i bez wielkich zapowiadać a je­
dnak bardzo świetnie udała się wyciccztra do Zi- 
mnejwody (pierwsza stacya kolei Karola Ludwika) 
gdzie w prześlioznym lassu urządzono festyn ua 
rzecz pomnika śp. H Sohmitta. — Przeszło 1000 
osób "zięło w wycieczce udział, a dzięki niezwy­
kłej troskliwości p. dyrektora W. Sladkowskiego, 
wszystko tak było urządzonew, że mimo wielkiej 
liczby osób, nie było żadnego s< isku ani nieporzą- 
ku, jak to zwykle się w tak'eh razach dzieje.

W eterani wojskowi urządzili znowu na korzyść 
swoich funduszów festyn w Kisielce. Ci aranżerowie 
mają taką klientelę, że każdy feBtyn im się uda, 
byle pogoda sprzyjała.

Jarosław , 9 czerwca. Jarosław, weławiony pier­
nikami p. Czyńskiego, bardzo jest teraz ożywiony, 
chociaż w innycn miastach rozpoczyna się obecnie 
t. z. „sezon martwy". Pomijając cyrk p. Oonra-

di’ego, który dał ta z powodzeniem kilkanaście przed­
stawień, zjechało do nas towarzystwo dramatyczne 
pod kierunkiem p. Stępowskiego, artysty waszej sco- 
uy. Przedtem bawiło ono w Rzeszowie, w krótkim 
czae;e zjednawszy sobie sympatyę i uznanie. P. Stę- 
powski zgromadził koło siebie siły młode, w któ­
rych dopatrzył się talentu i potrafi tak zręcznie kie­
rować niemi, że całość bardzo miłe sprawia wraże­
nie. Prócz samego kierownika tej zaimprowizowanej 
trupy, wj różnią się p. Piotrowska, doznając powo­
dzeń.a za każdym występem. Z Jarosławia udaje się 
następnie p. Stępowski wraz z swem towarzystwem 
do Przemyśla. Dzisiaj właśnie odbywa się już osta­
tnie przedstawienie 

Zbiory Lelewelów. W Kur. codt>: czytamy : „Gro­
madzone z takiem staraniem przez nieboszczyka Prota 
Lelewela pamiątki rodzinne, między klóremi jest bi­
blioteka i wiele ciekawych rycin, sprzęty wartościo­
we np. kołyska inkrustowana, darowana ojcu Joa 
ehima przez króla Stanisława — przewiezione zo­
stały do Warszawy i sprzedają się częściowo Podo- 
Dno właściciel szukał na nie kupca, któryby całość 
za niewielką kwotę nabył, leoz szukał napróino. 
Interesa prawne nie pozwaiają mu dłużej zwlekać ze 
sprzedażą." Powtarzamy za Kuryprem  lę wiadomość, 
gdyż może ona bliżej zainteresuje miłośników pamią­
tek krajowych. Wutoby cenne zbiory Lelewelów o- 
calić od zagłady, jakiej niezawodnie ulegną, rozsy­
pawszy się na części.

Zofia, Miłaszowska Joanna, Eminowiezowa Damiana, 
dr. Luotgorten, Riohter Józef, Riohthofen, Wasil­
kowski.

Jnkubski 20 ct. — Ka-olek Jakubski 10 ot. 
Razem 45 złr. 30 ct.
Ogół składek wynosi do dzisiaj południa 453 zł 

57 ct., 2 cwancygiery i 10 rubli

ricminacye. Minister wyznań i oświecenia zauia 
now.ił kierownika szkoły ludowe) w Brzeżanaoh, Sta­
nisława Kosteckiego, inspektorom szkolnym powia­
towym dla okręgu szkolnego Zaleszczyki, a nauczy­
ciela szkoły wydziałowoj w Samborze, Adryana Ło- 
tockiego, powiatowym iuspektoiem dla okręgu szkol­
nego kołomyjskiego.

W y c ią r  z a z ie u n in a  n z e d o w e g o , ,  G a z e ty  
lw o w sk ie j" .

l i o y t a c y e  W oelu zabezpieczenia dostawy szutru 
dla konserwacyi kilku przestrzeni gościńca na trakcie orze 
żańskim i bursztymkii i w okręgu budowniczym brzeżań- 
akia. na okręt trzyletni odbfed. !e się w Starostwie w Brze 
żan&„h 26 czerwca rozprawa licytacyjna piśmienna.

M  w Radomyślu ogłasza sprzedaż realności n. k. 69— 
271/57 w Wadowicach dolnych dnia 19 czerwca, 17 lipoa 
i 14 sierpnia. Cen* 600 złr. — Tenże _ąd wtychŻK samych 
termiuacb aFizedat realnośoi n. E i 2, la  w Woli Oulę- 
skiej. Cena (-00 złr. — Sąd w Jaśle sprzedaż realności 
n. k. 10 w Łazach dembowieck.oL 20 czm-wca, 13 lipea i 
22 sierpni a Cepa 831 złr. — Sąd w Jaśle sprzedaż real­
ności nr. 74 wSwięci»nach 24 czerwea, 21 lipea i 23 sier­
pnia. Cena 1442 złr. — Sąd w Radłowie sprzedaż real­
ności 1. h 4 w Pojawia 25 czerwca, 6 sierpnia i 27 sier­
pnia. Cena 790 złr.

Składki na przewiezienie zwłok Adama 
Mickiewicza

Z ogłoszony cli wczoraj składek złożono 91 złr. 
65 ct. na ręce redakcyi Nowej Reformy, zaś 220 
złr. 92 ct i 10 rubli na ręce p. Wincentego K m i ­
n o w i  c z a.

Wczoraj popołudniu i dziś rano złożyli w redak­
cyi Nowej R eform y : Po 5 złr.: dr. Józef Mochnac­
ki, Juda Birnbaum, dr. Goebel, Józef Ozynciel, syn

Cukiernia Hendricha i Rehmana. w Sukiennicach 
4 złr.

Dr. Artur Leo 3 złr.
Po 2 złr.: dr. Jan Buszek, Ignacy Rajal, J. Gei 

sler, E. Homulacs, Władysława Szymanowska, dr. 
C., dr. Leon Eibenschutz, M. Parviowa.

Po 1 złr.: dr. Miohał Schmidt, St. Szymkiewicz, 
Bronisław Kocipiński, Czaputowiez, Jan Aussetz 
K. Zaleski, F Garlicki, M. Traczeski, A, Krasucki 
A. Steibelt, Piekarski, Machniewicz, A. Hubaczek, 
Banaszkiewicz, FilochowsKi, Lange, Jaugustyn, Beł 
dowski, Ernest Streit, Sale Wułlfeld, Wł. Bojarski, 
Maryan Grabowski, Adolf Meizner, Emanuel Orange, 
a lktcr Wojciechowski, Jan Janiga, Julia z Tumanów 
Hrłacińeka, Piotr Umiński, Leopold Siedlecki, Krzy- 
sztołowiez, Kempler, Karaś, Nucia.

P. Żonczykowski złożył 1 złr. 10 ct. __ mło
dzież z jego zakładu introligatorskiego 70 ot.

P  Lamenty Gromozakiawicz złożył dwa srebrne 
owancygiery. P. Szczepański 60 ot.

Pu 50 ot.: Jakubowski, Ajdukiewioz, Gaydzicz, 
Cybulski, Mikuazewski, BiecLoński, dr. Molicki, 
Górnisiewicz, Michnik, Waligórski, Kułakowski, Pa­
wik, F. Mikuszewuki, L. riochstimm, Wł. Lacho 
wioz, Andrzej Korbel, M. J. Frei, Frimel.

40 o t: Lorenz, Ghwalibogowski, Stefański 
Omikiewicz, H.

Po 30 c t . Woeh, Schanzer. Szczerbiński, Kostecki 
Kański, Miszewski, A. F., Eliasz Kahscher.

25 ct. Mux Schatz
łm 20 ct.: Niżyński, Żarliński, Spławiński, Ma 

lik, 1 -miński, Buttner, Siabelski, Goliński. Kamiń 
ski, Hoszowski, Gebauer, Wiśniewski Józef, Ludwik 
Dihm, Roustanty Stęży "ki, N. F., Munk.

Po 13 ct.: Turski, GełdońsKi.
Stanisław hr. Łoś 5 ct.
Złożono dzisiaj do południa 96 złr. i dwa cwan 

cygiery — razem z ogłoszonemi wczoraj złożono 
w naszej Redakcyi i87  złr. 66 ct. i dwa cwan 
cygiery.

Na ręce p. Wincentego E m i n o w i c z a  złożyli 
dziś do połudnu:

Jawornicki Józel 10 złr.
Po 5 złr.: M. Beyer, E. Stockmar, Opid.
Po 2 złr.: Kiełczykowski, Rzewuski W., Rosenzweig,
Po 1 złr.: Lenert, Miłaszewski, Jachimowicz, 

Lazar, Sokal, dr Żuła wsi i Małecki, Kie-łczykowska

W i a M c i  m i n i e ,  i t a e f t  i a r t j s ty w e

— Świeżo pojawiła się książeczko, drukowana w 
Rzeszowie pod tyt. „Gospodarstwo w chanie wiej­
skiej." Autor jej p. Kan-I Godzien, syn wieśniaczy 
z Rokietnicy w powkcie jarosławskim , a obecnie 
nauczyciel rolnictwa w rz-szowskiem seminaryum 
nauczycielskiem, zebrał w niej sposobem bardzo po­
pularnym całość guspodarstwa wiejskiego. Pierwsza 
część tyczy się chowu bydła i trzody, druga: dro 
biu i królików, trzecia nareszcie zajęć domowych w 
ogóle, a więo traktuje o kuchni, wodzie, wypieku 
ohleba. owocach, kwaszeniu kapusty i ogórków, wy­
rabianiu krochmalu , o porządku i czystości domo­
wej. Wskazówki praktyczne, jasne a poprostu po­
dane, oparte są na doświadczeniach własnych. Au­
tor przez dłuższy czas prowadził chłopbkie gospo­
darstwo w majętności p. Dembowskiego, za urzą­
dzenie tego gospodarstwa otrzymał w r. 1873 wielki 
medal srebrny od gal. Towarzystwa gospodarskiego. 
Aby ułatwić rozpowszechnienie tej książeczki, pan 
Godzień zrsekł się wszelkich zysków z nakiadu 
własnego i ustanowił cenę 30 c t., byle tylko po­
kryć koszta druku i rabatu księgarskiego Jedno­
cześni wylał p G. „Trzy rozpra.fy w zakresie go­
spodarstwa wiejskiego z ilustracjami."

tiiein, gdyż uczestników było około 400, z któ 
rych podług paragrafu było l/lku z 50 do głosc 
wam.' uprawnionych, a wszyscy głosowali, więc 
przedyskutowanie punktów wszystkich było nie 
możeone, i dla tego wybrano Komis/ą z 12  człon­
ków, do Której wezwano pp. C ze cza,  Wł o d k a  
i mnie, abyśmy się nad projektem wypracow? 
nym przez Zarząd centralny, zastanowili i swoja 
zdanie w tej mierze objawiii

Na zebraniu tem wczeiKie postawione przez 
nas wnioski po kolei systematycznie otrzymały 
uznanie, ale wszystkie upadły (Sraiech). — Otóż 
nie chcąc Panów trudzić długo dyskusją i przy­
wodzeniem rozmaitych paragrafów, pozwolę sobie 
tylko kilka zacytować.

Więc przy §§ 5 i 6 panowieścio tu zaznaczyli, 
że aostatecznem jest wypowiedzenie: „Właści­
ciele gospodarstwa rolnego, lub osoby zajmujące 
się pracą około rolnictwa i przemysłu domowe­
go. mogą zostać zwyczajnymi członkami towarzy­
stwa, jeżeli są chrześ< iańskiego wyznania i pro 
wadzą życie nienaganne". C. d. n.

Dział ekonomiczny.

Towarzystwo okręgowe rolnicze w Kra­
kowie.

(Ciąg dalszy).

P. S z y b  a i s  k i  chociaż w zasadzie jest za 
przyjęciem udziału w wystawie, wyraża jednak 
obawę czy wystawa się iowiedzie.

Dr. B r z e z i ń s k i  wyjaśnia, ze delegaci To­
warzystwa rolniczego mają wziąć tylko udział w 
przygotowawczych naradach Komitetu wystawo­
wego, a dopiero w przyszłym roku gdy czynno­
ści przygotowawcze będą załatwione, dobierze 
oię zn&uzkiiejszą liczbę członków, aby to wszystko 
wprawió w ruch.

Po tent wyjaśnienia dr. hr. D z i e d u s z y c ki 
cofa swoję propozycyę. Przewodniczący podaje 
więc drugą część wniosku Wydziału, którą ogól­
ne Zgromadzenie takie jednogłośnie przyjmuje.

Na wniosek p. Homolacsa ogólne Zgromadze­
nie zaprasza pp. hr. M i e r o s z o w s k i e g o So­
biesława, S k i r l i n s k i e g o  Jana i S z y b a l -  
s k i e g o  Felicjana na delegatów do Komitetu 
wystawowego. Ponieważ p. S z y b a l s k i  stanow­
czo usuwa się od wzięcia udziału w Komitecie, 
obiecując swe usługi dopiero później, przeto na 
propozycyę hr. B e j a  ogólne zgromadzenie przez 
aklamacyę zaprasza p. H o m o l a c s a  Stanisława 
do Komitet* wystawowego

Na zapytanie przewodniczącego kto będzie de 
cydował — delegaci czy Wydz-iał — co do tego 
czy ostatecznie Towarzystwo rolnicze weźmie u- 
dział w wystawie, lub nie — Zgromadzenie ogól­
ne na wniosek p. S k i r l i n s k i e g o  uchwala, 
aby na wspólne przedstawienie delegatów i Wy 
działu ogólne Zgromadzenie o tem w właściwym 
czasie zadecydowało.

Nastąpiło z porządku dziennego sprawozdanie 
hr. Antoniego W o d z i e  ki  eg o, jako delegata 
Towarzystwa okręgowego rolniczego krakowskie 
go na ogólne Zgromadzeuie Towarzystwa Kółek 
rolniczych, odbytego dnia 4 marca r. b. we 
Lwuwie.

„Przedewszystkif m wini enem panom przypo­
mnieć, że gdyście mnie wybierali na delegata, 
wymawiałem się od tej czynności, zwracając uwa­
gę Waszą na tó, że sprawy tej nie znam zu 
pełnie. A dla tego zaznaczam to, ponieważ w je­
dnym z punktów uchwalonych tutaj zmieriłem 
moje zdanie, i to zmieniłem je w skutek zbada 
nia głębszego tej kwestyi i „osiągnięcia rady lu­
dzi kompetentnych w tym względzie. Mam tu 
na myśli słowa, o których wpisaniu wówczas u- 
pominałem się sam, a mianowicie „ be z  r ó ż n i ­
cy  w y z n a n i a " .  Ludzie — że tak powiem — 
specjaliści w tej kwestyi, objaśnili mię dokłs 
d n ie , że rzeczywiście tylko podstawa czysto 
chrześciańsk i może się do dobrobytu i rozwoju 
Kółek rolniczych przyczynić. Zresztą zastałem 
we Lwowie w tym względzie takie przekonania 
silne, że wszelkie z mej strony wystąpienie prze­
ciwko, mogły tylko sprawie zaszkodzić. Przybyw­
szy do Lwowa zastałem tam p. 0  z e c z a. dele­
gata centralnego Komitetu i p. W ł o d k a  dele­
gata okręgowego bocheńskiego. Naturalnie czu­
łem się w obowiązku porozumieć się z nimi, 
i mn.ej więcej w jednym kierunku z nimi po­
stępować, działać i przy Jyskusyi głos zabierać. 
Ponieważ to ogólne Zgromadzenie we Lwowie 
było więcej w i e c e m  ludowym n*ż z"romadze-

Targ na Baranie i Kleparzu według riadomo- 
ści z biura Izby handlowo-przemyałowej krakr ~ skiej
w dniu 9 i 10 czerwea.

Pomimo niewielkiego dowozu zboże na wczorajszy 
targ na Baran i dość ożywionej chęci kupna ceny 
produktów żadnej od ostatniego targu nie uległy 
zmianie. Jęczmień płacono druiej.

Płacono za pszenicę ua. 237 funtów od 47—&0— 
złp., żyto na 227 fni. od 86--S9  złp., jęczmień 
na 202 funtów 3 1 —36 złp., owies na 13B —- — 
— złp., proso na 250 funtów 82 — 35 złp.

Obrót handlu zbożowego na dzisiejszym srgu 
klcparskim, mało przedstawiał materyałr dc przed­
łożenia sprawozdania Producenci handlane stawiali 
w ogóle wyższe żądania, które w części przez ku 
pujących uwzględnione zostały, pom ^o it b ak za 
miejscowych kupców nie bardzo korzystnie wpły 
wał ua przebieg targu. Celne gatunki p»»enicy, ży­
ta i jęczmienia, chętnych znajdowały kupców na 
m.ejscowe potrzeby. Owies trzyma a>ę ciągle' w ce 
nie, stawiają nawet wyższe żądania.

W ogóle targ zaledwo do średnich zaliczyć mota a 
Ceny za 100 kilogramów :

Pszenica żółta ...................................... 9*50
„ czerwona.......................  fc'75
„ biała . . .  9 80

Żyto polskie i knrskie . . . .  8 40
„ galicyjskie . . . . .  8 2 5

Jęczmień celny . . . . .  8.90
„ pośledniejszy . . . .  7-75

Owies celny z opłatą konsumcyjną 8 75
Groih 9 —
F a s o l a ..............................................10-—
W y k a ........................................ 7 50
K u k u ry d za ............................. 725
P r o s o ..................................  6*75
T a ta rk a ............................................. 8 -—
Jag ły ........................................  10'50

10 50
10-75 
1080

8-80
8 45
9 25 
8-30 
93C

11-50
12-75 

7-75 
7-7h
7-60
8-50 

1**50

uznaay za w i n n e g o  . s k a r a n y  n a  k a r ę  
ś m i e r c i .

ra r tn z a , 10 czerwca. Sejm został otwarty dziś 
w południe.

Kółfrszwur. 10 czerwea V j£ z ia l municypalny 
zawiesił urzędowanie burmistrza Minor.chu

Paryż, 10 ezzrwca. Izba |4 9  głosami przeciw 
234 uchwaliła wbrew wnioAowi komisji obra­
dować nad przedłożeniem w spiawie rewizyi kon­
stytucji nie w przyszły poniedziałek, lecz po za­
łatwieniu się z ustawą’ » y>óborw w-ąjskowym.

Lbndyn, 9 (uerwea. W Izbie lordów oawtal- 
ezyl Granrilie ji *k‘ady z Fmncyą w spranie 
konferencji czynią znaczne postępy Granrilie spo­
dziewa się, iż w przyszłym tygodniu udrieli izbie 
w iadomośc?.

Londyn, 10 czerwca. IK Izbie gmin oświadczył 
Gl&dstoue to sarno,' no stanos iło treść ptzamó­
wienia Granville a w Izbie łomów, — "dodił nad­
to, że układy- t  Sftaieyą o tyle zostały już zaia. 
twione, iż spodziewa się, że rychło mwiąpi wy­
miana zapatrywań z innemi mucarstwami, a w cią­
gu przyszłego tygodnie będzie w stanie ucaielic 
aalszyou wiadomości.

Pall Mdli Graz. putwierdza, iż między Grao- 
vii,em a Waddiugtonnm mBtąptło poroziwoMi.e, 
wskutek czeg< Anglia przyrzeka udzielić kedy- 
wowi ośm milionów funt szteri. jako czteropro- 
centową pożyćzkę. Zgodttbo dię nadto 1 1 p s m  
obniżenie stopy procentowej z^dnorconogo dłu­
gu, na kontrolę wszystkich mocarstw w interesie 
właścicieli zapisów długu egipskiego, a wrbaziie 
na dalszą, przynajmniej trzechletnią angielską 
okupacyę Egiptu od am a 1 stycznia 1885 r.

Londyn, 10 czerwca. D aily K e m  oświadcza, 
iż doniesienia Pall Mali biaeetie o ugodzie An­
glii z Francyą są pc większej części niorgedne 
z prawdą.

Niż, 10 czerwca. WDkuteL odmownej odpowie­
dzi na odwoiame się rządu serosk.ego do Buł- 
garyi, p o s e l s t w o  s e r b s k i e  w S o f i i  zo­
s t a ł o  d z i ś  z a m k n i ę t e  a d y p l o m a t y -  
ozny  p r z e d s t a w i c i e l  o p u s z c z a  10  b. m. 
So f i ą .

Sofia, 10 czerwca. Przedwczoraj poczynił rząd 
bułgarski ostatnie kroki, by zapotnedz zerwaniu 
stosunków z Serbią, biorąc na sy  odpowiedzialność 
na przypadek, gdyby serbscy wychodźcy podże­
gali przeciw Serbii i prononu-ąc nadto utworze­
nie obszaru neutralnego na spornej przestrzeni 
z tej strony rzeki 77moKU. — Skoro jednak rząd 
serbski upierał się przy znanych już wymaga­
niach, aała Bułgarya 'dpowiedź odmowną, odsu­
wając od siebie cdpowieczi&aość za możiiwe na­
stępstwa. Wychodźców serbskich w e.ałcj Bułga- 
ryi jest 40.

Targ na bydło Wiedeń, 9 czerwca. Na dzisiej­
szy targ spędzono 2004 sztuk bydła z których było 
614 węgierskiego, 91 galicyjskiego a 1299 nie­
mieckiego chowu, a prócz 592 młodszych — samo 
opasowe. Prawie */8 spędzonego bydła było w naj­
lepszym gatunku (łLochprima) lecz popyt na nie 
był mały. Ceny spadły zatem po 1'5 do 2' na 1 
kilo a nawet później jeszcze bardziej, gdyż kupców 
nie było.

Płacono: w ę g i e r s k i e  po 56- do 60’ najlep­
sze po 62- do 63-5, n i e m i e c k i e  po 58‘ do 64- 
a chłopskie po 54” do 56", g a l i c y j s k i e  pc 57 
do 58- a nawet 59 i 59 5 nr 1 clm. wagi rze­
źnej bez podetku koneumcyjnego.

t elegramy „Nowej Reformy1!
(P nno"m v i

Zaleszczyki, 10 czerwca Posłem na Sejm wy­
brany dziś Erazm W o l a  A s i  i  jednogłośnie na  
36 głosujących.

(Z  liura  iu>respoud m  y m ą ..)

Wiedeń 10 czerwca. (Proci s Steliniacher?) Pa­
ru świadków rozpoznaje w S(efimaeher&/jednego 
z morderców z kantoru Eiserta Oskarżony usta­
wicznie odmawii odpowiedzi na wiele pytań — 
tłomacząc się iż p-zei to wepchnąłby w nie­
szczęście swych przyjaciół. Rzeczoznawcy orzekli, 
że na miejscu morderstwa w kantorze Eiserti 
znaleziona kapsla należeć muoiała do ,'nnych je- 
denantu sztuk, które Stcllmacher m uł przy sobie 
w czasie aresztowania. Prezydent żrywunału od­
czytał listy, z których okazuje się, iż Stellmacher 
zapomocą ńowege zamachu saanerzal uciec. Wiel­
ką senzacyę obudziły listy oskarżonego, wystoso- 
sowaue ao posła ausLyaękitgo w Bernie w Szwaj 
oaryi, oraz dc niemieckich Urzędników policyj­
nych, z ofiarowaniem się do poufnych usług z* 
dobrem wynagrodzeniem. Stellmacher oświadcza, 
iż w ten sposób chciał się wkraść w zaufane 
policyi, by sWemu stronnictwu oddawać przy- 
sługi.

Koniec posiedzenia o godzinie 9 wieczór.
WiedeA 10 czerwca. (Proces Stelmtchera), 

Oskarżony, co do wszystkich punktów został

Włewtrifc d. 10 czerwca .'884.

Renta papierowa au*t.
„ f-j* , anatr. meopoaai

V!*- . * . •
6t/c Lenta złot

Renta zło węgierakt . 
ńo«y z r 1 8 ..........................
Akuye Ba^ko Au»t ro w.jgierikieg.' 

„ kredytowe auztr . . .
_ond;n ..............
Napoieocdor . . . . . .
Los?.n»rdy
Loey z r. .'864 . .
i.ieyj Kar >i» Ludwina 

Akujo Lwów. Ckaf . .
Akoj h kol. węg. półh. weeh 
Obi. Indein.
Losy Proin. Węg.........................
Akoye Lol Kon Bogn n 
ALu Lol. póiu i ark. metr. . . 
67* 1 żsty zazf, hip-t gal. . . 
6°/'* lis ty  zast. gal.‘ zakł. kred.
AJ i) 1 oi. liedmiogrcdzkiej
Marka .  ...............................
Robie
J5akał ........................., . . .

Usposebienle iiOid] słabe.
*

Berlin 10 czerwoa !884 
austryacBa-okuOiy

Wiedeń 
Warszawa . . . . .
Rabie . . .
5°j, Lim1 zast. król rioisk. 
4,J;,  „ jjtwiuaoyjua .
Akoye Karola L udw m  .

.• icreiy luwu . . .

8 45
. :tr-75 

8140 
101 cO 
2ś-'0 
VI "5

iz-i‘2 '■
8 W- 
30) 40
IR  15

9 37 
1 13 
169:0 

—
l i b - 2 » 
■es- ■
i 1*0
l c 2i> 

148-75 
V  • -  
VL9i> 

99- 
1 P-S < 
Jf M O  
442-’0 

b 76

le-- 5 i 
167'4r 
S04 80 
2"ń 35 
OTo 
.‘ 6 — 

L'0 ‘. " 
.14--—

Z dni* po-
priodnUrb

( 0- o
b

8i 36 
101 80 
iib-7)
V" 7: 
35 2 

8 9 -  
807 90 
l* i l  i 

v-67 
; 51 40 
i 69 ó 
■86- (j. 

1: 8-2 
i f i » -  
V 1-5 >
1 5 25 
148 <5 
180—  
lOi 90
9o._ 

177- - 
59 60

iż*-5(i
5-76

167*70 
’67 55
2 5 65 
O'- S5 
6*1 
56' -ń 

120 8'1 
5L -

W j la y . i Od;.>OWltfdiSi*lliy K e d z K lo ;

J * r .  A d a m  A d n p k .

— *pystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół S/tuk 
piękaaM w S u k ien n i eaon otwarn codziennie od gudz. 
llefeto  4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powt. >4®i< 30- oentów.

— G ab in e t r re h e o lo g io z n y  uniwersytetu Jagielloń- 
stdego (Collegium maju*) zwidzaó można codziennie t i 
lżej óo lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwerByteokioli

— Muzeum teonniczno-prramysłtwe w giuaouu Pianei- 
g l u ń m  twarte ccdziemue od g. i Jej do 6ej. — Vstęp 
20 i u i  od osoby. W ni«ouol« od 10*i d o .2 e ib e rjłt1n;e

— K opaln ie  Wiel.ozk. mogą uyó zwiedozane a kaidy 
wtoreK. czwartek i sobotę o g. 2 m. 45 j n pofydm i je­
żeli zaś na który z ani tych święto p rzy p ed a  zwiedza się 
solili w dniu następnym po święcie.

K r a t o w ,  (kuiiz 1 0 /0 .
iuble papierowe ros. . . .  za 100 rubli 
brk; niem. złote lub pap. . „ 100 mar. 
J-pony srebrni . . . . .
lukat nowy ważny.........................................
0-to FranLówk,- a ł o t a ...............................

6°/. Pożre-aa kraj. kalie., za złr. 100 
^lt%  Poiyeska Kraj. gaL z r. 1883 
Obligacyc Indemniz. gaiic. „ . 100 
ł  „ Listy zzst. Tow. kr. zien. . . . 

m .. i- ił » n Hł Ser.

f 'c‘
1L2 — 123 5
59 30 69 85
99 5'1 _
5 70 5 86

»* Fł ■
„ Bznkn lu p .....................
„ „ „ zprem. 10*
„ , „ zr .-.zadulat

zzst Król. P o l. . za rubli 100 
H kw ii. „ . • , 1 0 0

Lw*W, aula h #
śkcyo Banku iupoteezzego gaL b. na zł. 200 

lis ty  -i-si. 1 u w. kred. zietn. za zł. 100
r r6 - „ .  Baake hipot. gal. n „ 100

5 % * ■U#*, ,e iBd̂ oiu u l .   .....................
6 % Obligacje pożyczki krąjowej

^-trizawiw duła 9 6.
5*/, i :«ty z»>( a. T 13 Ć9 (bas bież. kup.)
4 , J.K) likwidacyjne * * *» r*. 100

9 65, P 74
101 eolioł 60
90 60! 91 60 

101 —1102 KM 
92 76 94 — 
8o 26! 87 26 

100 26.101 26
10.‘ 60 
100 60 

25 
98 25 
86 65

299 -  
9-' 7-i 
19 90 
01

102 £0 
101 60 
99 26
99 6(1 
87 -0

303 -  
94 8t, 

100 90
50 102 60

100 7ójl01 75
101 bu 102 61

88 S5 
87 40

LLr- aiiijgwy (b. b. kup.) p  jsleiis.
“  " ” ” „ „ i i .  „
6 t M n  TTTn MM **■- »t

d n i a  0 / 6
OBLIGI DŁUGU PAKOWA. 

iV U  *a8l‘ ■ Papierowa . za zh_ 100
- » ■ S “bnw - • „ „ 100

4 „ „ » *ł«>U . . |  100
4 . „ v kap. nowa . „ 1VI

Losy z ('Oka 1854 na 2L0 Ł*r. zazłk 100
6 „ lob1 „ 600 i aa
5 .  ;  s f e i -  ioj > .. :  :  Jo,
~  " A J  ?  *  -  -100— „ * l^64 buz % poł  ̂ t  100
— Como Benten-Sehein na 42 lirów, agę, \ 

OBUGI KORONY WĘGIERSKI “'7.
6 £  Lenta złota węgierski. • za złr. 10G
6 „ „ aiebrnu „ • « n 100

n psp „ • » » 100
4 „ Obig. wyg. Ostb z 1876 w U. „ „ 100
— Pożycz, pr. węg. po lOu zir. „ „ 100

„ „ „ po 50 złr „ 10u
Losy Cisańskis (Theiu Reg.) „ „ TOO

OBLIGI IKDEMNIZACYJNE 
5% Obhg mdeu. Bukowińskie za zui. 100
5 „ O-Jig. indemiza,. Galieyj.. „ r 100
5 u . „ Siedmgr. „ 100
**• » .  W ęgiju. „ „ 100

80 50
81 35 

101 50
96 85 

124 75 
135 25 
14, -  
’69 50 
169 60 
89 -

122 70 
91 90 
ufl RO 

7.02 70
116 as 
116 _  
115 10

100 60 
101 25 
101 76 
101 76

UWJIt
96 — 
93 bo 
93 60

80 66 
81 CO 

101 96 
96 -  

126 50 
185 76 
*45 50 
1-.0 -• 
170 -  
41 -

122 86 
92 Ot 
68 96 

1 !8 — 
116 60 
116 60 
116 40

L01 —
101 76
102 60 
102 60

ROŻNE INNE l-OŻYCM.'.
h%  Losy Donau Regnlir z 1870 z \ sztukę } 
5 .  ,  „ » 1878 „ 1
8 „ „ Gerbskie po 100 franków „ 1
0 „  „ Tureckie po 400 .  1

płacg żijdjiją

LISTY /ASTAWNE
41/i* Listy Boden C od. allg. ó. zł ta
8% „ „ „ „ „ z  pr.
6  „ ,  B a n k u h ip o t. g a l.
O* n * „tlOjfcO.

5 „ Lizty zst. zkł kr. z. w Krok. 18-1. 
7-  „ „ I, u » n SO-L
6 n n n - n - „ 86v
4% Lifty zet. gt). tow, kffś. itieak 
5„ n r  iiauitu łMia5i'.-wtó5

» n
4 % „ „ „ n

tłs 100
100
100
loo
100
m -
100
PjO
103 
1.00 
iOO 
i 00

OBLIttAOYE PIKRWSZrJNSTWA KOLEI.
5 *  AlbrechU . za 300 >łt. za zrr.
6 „ Fcrdyn. półn. na 300 *łr „ „ 10
4‘/»»K*r.t.Eir ! 7881300 /U. „ „ 100 
5% UwZa.-Bogum na ?o0 złr. , „ 100
5 * Lw.-Uzer. z 1865 30o t a .  .. ,  100

115 r0 
704 n | 
82 36 
20 40

122 85 
98 -  

101 10 
100 « 
98 35 
98 -  

101 -  
08 ŁO 
92. 63 

102 95 
1,’0 85

99 70 
106 25 
1((0 50 
lOi) — 
»7 60]

116 -  
104 75 
32 7i) 

0 70

122 60
98 60 

102 1  
100 60
99 26 
99

89 -

98 60 
1)2 50 
101 10 
96 10

103 10 
1)7 — 
IGO 90 
100 80 
97 80

6 „ Lw.Czei i  ib'i'2 Sou tir. za złr. wj
6 Uotaw.-Szl. C.-B. buO złr. „ „ 100
6 „ Rudolfa . , na 800 złr, „ „ 133
6 „ Siedmiogrodz. aa 200 złr. „ „ 100
5 „ juomb. (Sttdb.) na 509 fr. zt sztukę 1

Pnm.-I.ap.Lls-L.200 z t  „
6 „ Nordosty aa 800 zir- ta  złr. 100

L O S Y .
Kred. diahaad i prv 
Klary . . .
To warz. żrgl. Dumajz 
InBbruek . . • •
Kcglewieh . .
JarWkowMie 
Lub),  ud*
Ulad (miasta Budy). 
P Wy
Czerwonego Krzyża . 
( zerw. Krzyża węg.. 
Rudolfa. ■ ■
fo la  ,
Salebargukie . . .
8t  G -ło is  . 
Stanisławowskie 
41/,*  Tryostyńskic .
4*
V/aidsviin
WindiMhgneir

aa loO 
aa 40
na 100 
aa P) 

? : 
śo 
20 
40 
40

aa 10 
5

za 10
aa 40 
za 20
«a 40
ns 20 
pa 101 
na m
U. 20
aa 2ó

zrr, w. a
r łr  m k.
a?r w a
Ir. w. u.
L. m E 

zh. w. a. 1 
złr. w. a. 
tir . w. a. 
rtr ra, m. 
słr. w a. 
złr. w. a  
zsr. w. a. 
tłr. m. k. 
zh. w a  
sir. m. k 
tar. w. a 
złr. so k. 
zlr. w: ‘a.J 
złi m. k. 
■h a  i

pił
99
76

122
97 

187
98 
*7

L7b
42

116
19
19
17
28
e6
08
12
7

D
55
92
«*

30,
25

41
V'
26

50
25
68

i*
50

76
90
10

18" -  
68 -  

28 75 
39 —

<7#
76 50 

122 50 
97 76 

188 -
96 56
97 86

T76 25 
48 25

19 75

18 »i
14 5«

W 28
15 Ô 
7 80

19 60 
66

132 — 

29 26
89 60

, K-. -P  ':5 *
% Aagiohaai

5 BaakfórtiiB f .  -unur 
5 ,  Ertdut dla handls: iiprzea 
K „ Kre^itbaak węg
5 . Laaderbas 
* „  i-ualro-wsg1*1
6 „ uałoahzak . . . .

AK07E KCuBJuWE
5 „ /Jfeld Fiurns „ . . .
r tudyna. aa Nordbaiin .

* Franciszki Józefa . .
5 " Kar?:? Ludwiki . , ,
4 .  ŁOSry cko-Ł:: ri. .

Tiwow:,ko-0;.5i-viow. Jau?
6 „ Rudoiia  .....................
S „ Siedmiogrodzkie . . .
5 „ r inaiHeizaabana pai stwowa
5 „ Lombardy Sftdhaha) . .

W A L U T Y .  
Dukaty p«*no ważne . . . .
20-te r ó n k ó w k i ....................
20-f» M a rk u w k a .....................
1 'órJmperyały ros. pełau ra/r* 
L u ty  ■- i  lingi . . . .  
Turecktr liry złotu 
Banki, ety włeeki 
Buble fapiarzir*

Ulu ti.i. 
ŁSi IwO '»*■(.
ast 160 złr.
sa SOC złr. 
na 190 zer.
aa uoo *ir.
na f.0*łi,ia,

v  20C złi
i 1'060 „
aa 209 „
aa £i0 „
Lf 203 
aa ?0(> 
aa Żot* 
i l i w  
ap 20.‘
aa 200

ca zstuky

100

tf
110 76

-T

111 ŁiU
107 — 107 25
807 90 80R 10
808 75 309 25
108 40U03 70
859 _ 861 _
106 — 10, 60

178 178 60
2522- 2527-
207 60 208 —
286 7b *87 26
148 78 *6
188 60 —
180 26 ISO 75
176 75 iri —
317 76 518 —
161 40 161 80

e y 0 78
9 9 68

11 w* 11 94
9 96 f 97

1* 15 12 20
11 01 11 08
46 85 d8 45

lSj-e -- %



Nr. 133. N O W A  R E F O R M A . Kraków 11 Ozeiwca 1884.

I * ł *|  613 2 3 I I

Za duszę ś. p. 

j a h O R I

flOŁUZ-AHTONIEWICZA
prezydenta etc. Sadu krajo­

wego w E rakowie 
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele parafialnym w B u d z i*  
•jE O irie dnia 11 czerwca r. b. o 
godzinie 9 rano, ua które brat. 
zmarłego Krewnych, Przyjaciół i 

Znajomy h zaprasza.

KSIĘGARNIA 318 1 3
K . B A B T Ó S Z M W IfZ A

w Krakowie (Rynek) poleca:
KwtaMwakl i u .  Pieśni i te n y . traków  1883 

eentów 50.
— Fenomena. Moza, Satyr. MoLOuJwhia. Kra­

ków 1983, et. 40.
— O dpnva poałów grecki 8-achy, Daiewo- 

■łąb, Znianna, Broda, M .rwałek Zgoaa 
Epitalaauam, Proparzee, (^mgnienie do 
Moskwy, Pamiątka. Fraków 1883. ot 50.

— Frarzki. Krai iw 1333, et. 40.
— Fragmentu. Wzór pań mętnych, Wróżki, 

O Czechu i L*ehn, W yklad en- ty, O pijań­
stwie, Apoftegmata. Kioków 1883, et. BO

— Psalieri Lawidó”  Kiaków .'883, et. >s0.
— Rysy łacińskie w dómaozeniu Brodzduzie- 

go i SyruiLomli. Kraków 1833, et. 80.
Banotzew uz K. Żyeie lana Ko«h»nowik ege, 

treściwie ze orane. K ra lów  1883, et. 20.
Kochanowski Jan. Dzieła Wydanie komr l *»e 

w 4 tomach, zawierające wszylf le pi ima 
polskie Koohanoirkiego, oraz dzieła łaciń­
skie w tłómaezentu Syrokomli i Brodaiń- 
ski (o. Wydanie uznane ze najlepsze ze 
wszystkich dotyehe>asowyoh, z dodaniem 
łyoiory-n. faesnaile i portretu poety podług 
pomnika w Zw eniu. Laków 18G2, złr. 3 20, 
też eaan w oprawie w płótno ang. złr. 4 80.

Łazienki Górne
w ogrodzie,

przedm Piasek, ul. Biskupia, Nr. 4, 
po gruntow nem  odnowieniu przez 
nowonabywcę z dniem dzisiejszym 

otw arte zostały
Nowi Adminiitraoya najstarszej firmy urzą­

dzając powyższy Zakład, z wymagamyn dzisiaj 
komfortem, zaprowadziła to w.zystko, oe potrze- 
bnem dla zdrowia i wygody. Ufna w uznanie, 
ośmiela się polecić łaskawym względom P. T. 
Publiczności. 821 1 8

FOLWARK

Bentkowszczyzna
w  z t a d w a n o w l c a c h ,

dwie mile od Krakowa, a pół mili od 
stacyi kolei żel. Krzeszowice, obejmujący 
75 morgów ziemi, pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami ds sprzedania.

Bliższa wiadomość w Rauwauowicach, 
poczta Krzeszowice, lub w Krakowie ul. 
Szczepańska Nr. 3. 622 1 3

Aparaty
do wyrobu Octu

właenego pomysłu polecam większym konsu­
mentom, w, .szcza PP. Kupcom. Aparaty te 
usługąją na szczególniejszą nwi-gę, wytwarsa- 
jąo w jednym Inin nadzwyczaj tanim kontem 
oeet czysty, i bez zaanyoh przymieszek, a przeto 
Zdrowiu la riZakodl wy.

Są nadto praktyczne i wygodne, gdyż aparat 
gdi.ikolwlidk ustawiony, zajmuje zaledwie 40 
eenumotrów miejsca, i fnnkcyonnje jednakowo 
w każdej tentpera^ze.

Wytworzenie jednego litra octu 
kosztuje 2  centy.

C E N N I K .
Aparat wytwarzający 6 litr dziennie złr. 32,

V L  .  .  „ 56,
28  „ n „ 120.

Zamówienia ] neayłam za zaliczką pocztową
wraz z opisem .życia.

C . C h o r u b s k i ,

611 1 3
dyplomowany aptekarz

w ŻywotS/wca, Galicy a.

If bie£ł? w rysunkach wazel- 
I C U II I I IK . Kjego rodzaju, życzy so­

bie znale tó zajęcie jako rysownik, rach­
mistrz, pisarz, instruktor elc.

Adres: Kraków, ul. Reformacka, par­
ter, Nr. 7, Adam Jodłowski. 724 i 3

Żądany jest

MAJĄTEK ZIEMSKI
w zachodniej Galicyi, średniej wielkości, 
około 600 m o rg ó w  o b sz a ru , z ł ą k ą  i la­
sem, w dobrej z ie m i,  z wygodnym do­
mem mieszkalnym, inwentarzami żywe- 
mi i martwemi lub bez takowych. — 
Listy z ofertami uprasza się nadsyłać 
pod adresem: W .  R .  Kraków, Hotel 

Kleina Nr. 10. 623 1 6

K A W Y ,
aąjwląksze zniżenie een.

C. Gkwerts & C., Hamburg,
dostarcz*^ ka wę w najlepszych gatunkach opS- 

tnie za zaliczką poeztową 
5 kilo parł. Mekka, wydajna . . . z ł r .  2.85
5 „ iawa, bardzo mocna . . . . „ 3.90
5 „ Kalia, p rześliczn a ........................... 4.«0
5 ,  najl. L >) im , w ielkoziarnista . „ 5 .—
5 „ arab. Mekka, silna ...................n 6 —

615 1 5

P f l W f i ?  półkrjiy lub oszklony, w dobrym 
I k " « *  stanie, jest na sprzedaż w Krakowie 
w domu 1. 5, ol Mikołajska. — Bliższa wiado­
mość u stróża domu Wojciecha. 608 2 2

E>«

f td b f ld b fc #

Pracownia Kamieniarska
FABIANA H0CHSTIMA

w K rakow ie, ulica i  Gertrudy
zaopatrzona jest w

NAGR OBK I
z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20 .
Przyjmuje się również zamówieni? według nadesłanych 
rysunków na r o b o t y  a r c h i t e k t o n i c z n e  z piasko­
wca lub wapieńca własnych łomów i na p o s a d z k i  

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
C E I Y  Z I A C Z 1 T I E  Z I I Ż O I T E .  ~ ^ Ś

275 22 30
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Na składzie w hardlach wód mineralnych; nabyć można także w restau racjach . 346 10 20

ORFEVRERIE
s ł a w n e

Frtriks-Zeichen.

--0 —0==%

CHRISTOFLE
S Ł A W N E

grabo posrebrzane i pozłacane Towary Metalowe
J e d y n y  s u r o g a t  p r a w d z iw e g o  s r e b r a .

Wyroby z Paryża i Karlsruhe otrzymały najwyższe odznaczenia na w szyst-1 
kich światuwych wystawach.

Pole«amv n»sze uznane ja to  doskonałe, pod gw arancyą i oznaczeniem warstwy srebra, grub 
posrebrzane lub pozłacane stołowe .Ustawy od najprostszych aż do najartystyczniejszych 

wyrobów, któiyoh stula ogromny zapas mamy na składzie.

CAŁa żaSTA W a STGłU skradająca  s ię : i 6 *  3  12
* 12 ły że k  sto łow ych  x łr. 17-— 
12 w idelców  „ . „ 17-—
12 n o ió w  ff . n 17‘—
12 łyżeczek  od k aw y  n 9 -—
12 w idelców  deserów . „ 15 '—
12 łyżeczek  n v 15-—
12 nożyków  „ „ 15 '—

1 choch la  do zupy  „ 5 '30

1 choch li do m le k a  . z łr . 3*20 
1 ły ż k a  do ja rz y n y  . „  4-20
1 ły ż k a  do kom po tu  „ 3 '50
1 ły żk a  do sosu  . . „ 3 50
1 ły ż k a  do posyp . cu k ru „  3 50
1 s ło ik  do m u sz ta rd y  „ 5'50
2 podw ójne  so ln ic zk i n 7 25 
1 p rz y rz ą d  do k ra ja n ia  7 '25

1 p rzy rz ąd  do s a ła ty  złr. 
1 se rw is  do ry b

6'— 1 
9 -

1 g a rn itu r  na  o ce t i o liw ę  „ 15-—
1 szczypczyk i do cu k ru  „  1*75 i
1 w idelec  k a b are to w y  „  1‘50
4 p o d s taw k i do flaszek n 8 50 !

kosztuje 190 złr.

Serwig ten  k o sz to w a łb y  ze s re b ra  oko ło  1000 z łr., a w iec ro czn ie  60 z łr. W ynosiłaby s tra ta  na  p ro ­
cencie, ta k  źe za 3 la ta  p o k ry w a  się  w y d a tek  na  serw is O R F E V R E R IE  C H R IS T O F L E , k tó ry  je d n a k  ( 

d ług i czas je szcze  trw a ć  m oże, a w reszc ie  m a ły m i k o sz tam i na now o da sie p o s reb rzy ć ,

C h r i s t o f l e  &  C le . ,  W i e n ,  © p e r n r l n g  5 .
N asze w yroby  m a ją  zn aczek  fab ryczny  i n ap is  nC hris to fle“ . I lłu s tro w a n e  c en n ik i na  żąd an ie  

darm o. — P rzy jm u je  s ię  w sze lk ie  p rzed m io ty  m eta low e do o d s reb rzan ia .

Po  cenach fab ry czn y ch  m ożna n ab y ć  
te  w y ro b y  u naszego  zas tęp cy  p a n a Alfreda Biastona w Krakowie.

J- jT~-g—g ~ t ł ~ 0 —ff—ft-

Medal zasługi z wystawy krajowej

Skład i Pracownia
wyrobów blacharskich

(istniejąca, lat 10)

W. Kosydarskiego
w K rakow ie, przy ulicy Szewskiej Nr. 21.

Poleca na stzon kąpielowy n o w e  p r y s z n i c e  p o  1 4  
z łr .  z  2  n a t r y s b a m f  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w a n i e n ,  wanien nasiadowych, water-closetow pokojo­
wych od złr. 6 . Water-closety nadkanałowe od złr. 5. Pry­
sznice od złr. 8 . Parówki, bidety, filtry do wody, pochudnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

Pokrywa dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania i iorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowa obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 45715 36

Idustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.

Medal zasługi od pp. Lekarzy.,

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy­
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryg:'naInej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk­
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer M&nufacturlng Co., Kraków,
237 1 24 ulica FloryańsKa Nr. 34.
J T a r n ó w  Hotel Krakowski. R z e s z ó w  iłynek 51.

Willa na Biclanacli
w guście szwajcarskim, z mieszkaniami suchemi i zdro- 
wemi, z całym komfortem urządzona, jedyna w tym guście, 
z piwnicami, lodownią, stajniami i wozowniami, z wido­
kiem na Kraków i Karpaty, tuż pod lasem sosnowym, pa- 
ręset kroków od Wisły, jest d o  s p r z e d a n i a  lub w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  — Bliższych szczegółów udzieli wła­

ściciel na miejscu. 517 9 10

P r w i  w y śo b i rząd Jego K ról. M eśc l

K R Ó L A  S z w e d z k i e g o

uprzywilejowany f a S S C f c  Dr. Fr. Lengiela

BULMA5I BRZOZOWY
Już sam so k  roAtinny p ły n ą cy  a brzoxy , je ż e li  p rze b ijam y  p ień , in a n y m  je s t  od n ie p a m ię tn y ch  CŁa- 
sów  jako najlepsiy śro d ek  upięksaającyf je ż e li je d n a k  sok te n  w ed le  przepisu w ynalazcy  p rzy rzą - 

d io n y m  zostan ie  w d rodze  chem icznej na b a lsam , w ted y  n a b ie ra  p raw ie  cudow nego sk u tk u .

J e ż e li poso t t r u je m y  w ieczore m  tw a r i  lub inne  części c ia ła  tym  sok iem , to ju ż  na  d ru g i dz ień  o d p ad a  
p raw ie  n ieznaczn ie  łup ież  ze sk ó ry , k tó ra  p rzez  to  s ta je  s ię  b ie lu tk ą  i d e lik a tn ą .

B alsam  ten  w y g ład za  pozosta łe  na  tw arzy  zm a rszc zk i i b lizn y  z o spy  i n ad a je  j e j  m łodocianą  barw ę, 
cerze  p rzy w rac a  b ia ło ść , d e l ik a tn o ś ć 'i  św ieżo ść , usuw a w b a rd z o  k ró tk im  czasie  piegi, p la m y  w ą- 
tro b ian e , caerw oność Dosa, p ry szczk i i w sze lk ie  inne n ieczystości cery . — Cena s ło ik a  z opisem  

użycia  1 z łr . 50 cnt. —  W  K R A K O W IE  do n ab y cia  w ap tece W . R E D T K A .

1117 63

W K g g r  o a B g a a f c  i

O Inrleizćzeiiie.
Otrzymawszy zezwolenie na ładowanie węgli nad Przem - 

sza, przy młynie Przyski, w Prusach, jestem  w możności podjąć 
się przewozu węgli pruskich na przestrzeni wiślanej do K ra­
kowa i Królestw a Polskiego po jak  najtańszych cenach.

Chcący korzystać z mojej oferty raczą się łaskaw ie zgłosić do

Juliusza ,
generalnego aganta kupalni węgla i wapna Hugona hr. Henkla v Don- 

nei smark w K a t t o w i t z a c l i ,  Pruski Śląsk. 573 4 4
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m i z i i M K i i :

Z  powodu zmian zaprowadzonych w bro­
warze tak w zarządzie jak i w wyrobie piwa, 
mamy honor podać do wiadomości publicznej,
że z dniem l maja r. b. rozpoczęliśmy na
nowo sprzedać piwa tenczyńskiego w Krako­
wie w Agencyi przy ubcy Szpitalnej Nr. 19.

Zarząd Browaru.
Objąwszy ponownie po latach ośmiu obo­

wiązki p i w o w a r a  w browarze tenczyńskim
z dniem I listopada r. z., mam zaszczyt za­
wiadomić dawnych łaskawych Odbiorców, że 
Z dniem I maja r. b. rozpoczęła się sprzedaż 
znanej dobroci piWA teilCZyilSU6gÓ na
beczki i butelki w Krakowie przy ulicy Szpi­
talnej Nr. 19.

W e s e l ą
piwowar browaru tenczyńskiego.512 la  20
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Majątek
l  2 foiiv*rków składając) Si), i  lasera budulco­
wym, korzystnie do nahyeik.

WiO ka u k ilka mil od Krakowa, przy szosie, 
do sprzedania.

W ieś w Król. FoUkiem do spizedania lub do 
zamiany na kamienicę w Krakowie

Wieś blisko Krakowa i folw ark dwieście kil­
kadziesiąt m. do wydzierżi ,.icnia.

Kumienlca duża do sprzedania, lub 7amiany 
na m ałą c ioskę bez długów, lub niewielką real­
ność we Lwowie.

Realność na przedmieściu, z pięknemi budyn­
kami, gruntem  i inwentarzem  do sprzedania.

Dom z ogrodem w W ieliczce do sprzedania.
Rządca rutynowany, ekonomi (z k au c ją  1 do 

30001. pisarze prowentewi i t. p. poszukują 
umieszczenia.

Wiadomość w Biurze > _ h.jowo informaoyj- 
nem Wła«l, J a w o r s k i e g o  w Kiaaowie, 
ul. M ikołajska N r. 16. 595 3 3

MAURYCY LANGROCK
Kantor przy ulicy Grodzkiej

Nr 46. 580 4 10 ł | ł  
0 —

i. KOK\ 
Zakład dentystyczny,

Kraków, ul. Grodzka V. 32.
Kto potrzebuje sztucznych zębów lub 

całych szczęk jak najstaranniej według 
najnowszych wynalazków w dentystyce 
zastósowaDyeh, takowe po cenach nader 
przystępnych nabyć może.

I>la obcych przejeżdżających zamówie­
nia w 12 godzinach załatwiam. 478 6 6

wysokopienne w doniczkach, rośliny dy­
wanowe, w lc r tc e  palmowe i laurowe, 
jakoteż b u k i e t y  różnego rodzaju, po­
leca

K a ro l Freege.
ogrodnik handlowy w Krakowie 

5161212 ul. Lubicz 30.

Roman Silberbach
w K rakow ie

wykonywa pokrycia dachów 
łupkiem śląskim, angielskim 
i francuskim i papą ognio­
trwałą po etnafch najtańszych.

343 20 40

Leczenie wodą i żętycą.
Zakład lecznicy

w  J a w o r z u  (Ernsdorf) 
o .rży kw&u— s e urogj oddalony od staeyii ko­
lei północnej B ie lL k , n stóp Beskidu. Sezon 
trw a od 1 m aja do końca w rześnia; iekarz kie­
rujący zakładem  Dr. St. Smoleński. Wczesne 
zamówienia mieszkań załatw ia i prospekty na 
żądanie przesył: Zarząd dAbr i ką-
p ld i Jaworze (Ernsdorf) pod Biel­
skiem, Śląsk austriacki. 213 9 12

Rodzima sól m li
ze zdroju „ B o n i f a c e g o '  

w m O B S Z Y S T I E ,
będącego własnością Tuwarzystwa 

lekarzy gaiicyjskictr.
wyszczególniona na wystawach: 

w Krakowie 1881,
w Tryjeśeie 1882,
w Przemyślu 1882,
w Amsterdamie 1883,

ługowaua pod konirolą komisy. Towa­
rzystw i lekarzy  galicyjskich. Zastępuje 
w zupełności o wiele droż.szą sól Karls- 
badzką.

W małych dawkach spraw ia już obfite 
wypróżuienia bez bólu i upośledzenia t ra ­
wienia i zaieca się wskutek tego do dłuż­
szego użycia.

N a zasadzie doświadczenia, zrobionego 
tak w klinice mojej jakoteż w praktyce 
prywatnej, uważam użycie soli Morszyń- 
„kiej ze zdroju „Bonifacego", jako środka 
bez bolu i osłabienia lekko przeczyszcza­
jącego, za nader skuteczne Z tego po­
wodu przenoszę podawanie tej soli w cie r­
pieniach kobiecych z zatkaniem  połączo­
nych nad sól 1’arlsbadzką, Glauoerską, 
oraz wody gorzkie i mogę ją  sumiennie 
polecić w miejsce wymienionych środków 
leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia­
łan ia  i skutku takowe przewyższa.

Lwów, d 17 listopada 1881.

Prof. Dr Adanr Czyżewicz,
561 3 o. k. radca zdrowia.

D C *  Dostać można w t wszystkich 
aptekach i składach wó m ineralnych

Zlecenia na giełdę 
W iedeńską

przyjmuje pod przyslępnemi waiunkami

KANTOR Ę J  JOZEF RiFOPORT
Rynek 43, linia  A-B. 88 20

ŻJ#* Codziennie nadchodzą 3 razy kur es te ­
legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj­
nych, d la użytku szanownych klientów.

CUKIERNIA “ > 8 *
P. MAURIZlO d. REDOLFI

w  K r a k o w i e
potrzebute PftAKTYKAkTA z ukończoną 

1 lub II klasą gmin. lub realną.

m ebl¥ ~
zagranicznej roboty i inne sprzęty, oraz 
futro męskie mało używaue, do sprze­
dania zaraz. — Ulica Basztowa Nr. 11, 

I  piętro. 610 2 3

Mieszkanie na I piętrze
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 31, wraz 
z balkonem na planty i ogródkiem, zło­
żone z 5 pokoi, 2 uyż, przedpokoju, 
śpiżarni i kuchni (stajn.a z wozownią 
na żądanie), jest z wolnej ręki do wy­
najęcia od 1 lipca b. r. — Bliższa wia­
domość u pani Maryi Wysockiej, ulica 
bracka Nr. 5 , II piętro. 51 0 6

p P O S A D Z K I ;!
J* parą suszonego drzewa ró- 
■®,żnego rodzaju, sprzedaje po j b  

u m i a r k o w a n y c h  cenach *■ 
«* fabrycznych ■

35 44 3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sziuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storcłi w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem  10 ct. marki.

A p ie k a
w okolicy Krakowa do sprzedania.
Wiadomość u Wł. BromowiC7,a, ulica 

Grodzka, Nr. 46. 59g 3 3

Subjekt zegarmistrzowski,
wydoskonalony w swym zawodzie, znaj­
dzie zaraz zatrudnienie u W. Bojarskiego,

z e g a r m is t r z a  w  K ra k o w ie .
606 3 3

Aleksander Kwiatkowski
autoryzowany geometra cywilny, podej­
muje się wszelkich p iac technicznych, 
w /.akres geometryi praktycznej wchodzą­
cych. Zamieszkały w Podgórzu Nr 14.

464 3 3

Z d ru k a rn i  Z w ią ik o w e j w I n k o w i e . Odpowiedzialny unądoa drukarni: A. S mtawsou.


